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Dla dobra Państwa i Obywateli
Było to tuż przed utratą na­

szej niepodległości państwowej. 
Dobiegał końca wiek 18-ty, 
.wiek stopniowego upadlku Pol­
ski Piastów, Jagiellonów, Polski 
Stefana Batorego, Jana Sobies­
kiego... Niemoc ogarnęła spo­
łeczeństwo, zgnuśniała w dobro­
bycie szlachta zapomniała o 
dawnych swych rycerskich 
cnotach: za króla Sasa jedz i po­
puszczaj pasa—było jej hasłem. 
A za ostatniego króla, Sta­
nisława Augusta Poniatowskie­
go, szerzyła się korupcja i bez- 
rząd.
: Na ostateczny rozkład czeka­
li sąsiedzi. W  Petersburgu, Ber 
linie, W iedniu szykowano się do 
spadku, którym miano się ob­
dzielić... Już uszczknięto w ro­
ku 1772 część ziem polskich — 
niebawem cała Polska miała zo 
stać łupem najeźdźców.
: I wtedy zebrała się garść patr 
jotów, by ratować tonącą nawę. 
Zebrał się Sejm, by obmyśleć 
środki ratunku.

Zapóźno... Katastrofa była nie 
unikniona. Bezwład i rozkład za 
szły zadaleko.

Jednak w tych ostatnich chwi 
lach przed ostatecznym upad­
kiem państwa, przynajmniej ho­
nor uratowano. Dnia 3 maja 1791 
roku uchwalił Sejm Konstytu­
cję, uchwalił ustawę, która ogra 
nicza przerost sejmokracji, a 
wskrzesza silną władzę w pań­
stwie.

Był to ostatni blask słoneęz- 
tiy, który opromienił mroki u- 
padku Polski.
i- Był to niejako testament hi­
storyczny Polski, przekazany na 
stępnym pokoleniom, 
r Wiernie strzegły tego testa­
mentu generacje polskie przez 
całe stulecie niewoli. W du­
szach pieściły czar tego dnia ma 
fowego, gdy w W arszawie 
Wśród powszechnego entuzjaz­
mu wołano:

— W iwat król. wiwat naród, 
wiwat wszystkie stany!

A kiedy wreszcie odzyskaliś­
m y zpowrotem niepodległość, 
gdy rozkute zostały kajdany nie 
Woli — dzień Trzeciego Maja 
został ustanowiony jako święto 
narodowe.

Cóż nam ten dzień, k tóry  uro 
Czyście obchodzimy, uzm ysła­
w ia?

Jest on nietyliko radosnem

wspomnieniem chwili, gdy naród 
zdołał otrząść się z martwoty. 
Ale jest również i okolicznością 
do głębokiego przemyślenia, ja­
kie przyw ary i błędy, grzechy 
i zaniedbania doprowadziły do

tego tragicznego stanu, że wiel łe partyjniotwo, zamiłowanie w.
ka. bogata, ludna, rycerska Pol 
ska mogła znaleźć sie nad brze­
giem przepaści... Sprawił to ego 
izm, sobkostwo, brak zrozumie­
nia interesu państwa, przebuja-

R O D A C Y !
Konstytucja Majowa, której jako 

W ielkie Święto Narodowe z radosną 
dumą obchodzi rokrocznie cała Polska 
stała się niewyczerpana skarbnicą nai 
w yższej o fiarnej miłości Ojczyzny, 
niewygasającem  i zaw sze silnie biją 
cem źródłem, z którego Naród Polski 
czerpał i czerpać będzie moc. pokrze­
pienie ducha i nakazy dla sw ych po­
czynań.

Ślazacy!
Dziś Konstytucja 3-go Maja rzuca 

nam jeden nakaz, nakaz stanowczy: 
wzmocnienie jednolitości i pogłębienie 
solidarości narodowej, stworzenie spo 
łeczeństw a silnego i pełnego poczucia 
obowiązków sw ych wobec Państwa, 
zespolenia wszystkichs ił Narodu dla 
dobra Ojczyzny.

To nakaz chwili! Dziś, gdy grętzi 
się Polsce odwetem 1 odebraniem Ślą 
ska i Pomorza obchód w dniu 3-go

Maja musi być imponującym 1 pełnym  
siły  wyrazem, że Naród Polski pogró­
żek się nie lęka, że tw orzy jednolity 
żelazny front, o tkóry rozbije się każ 
da napaść na granice Rzeczypospolitej.

Ślazacy!
M anifestacyjny udział w  tegorocz­

nym obchodzie Konstytucji, tu na kre 
sow ej ziemi polskiej, na Ziemi Ślą­
skiej. która w tym dniu czci również 
rocznce 3-go powstania śląskiego, 
niech będzie ostrzegająca odpowiedzią 
na w szelkie prowokacje, że Ślązacy  
zeb względu nap rzekonania i w yzna­
nia nie dadza sobie wydrzeć krwawo  
okupionej wolności 1 że każdej chwili 
gotow i sa solidarnie do najbardzej o- 
fiarnej walki w  obronie całości granic 
i dla dobra Rzeczypospolitej.

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypo­
spolita Polska.!

Niech żyje Ziemia śląska!

Zapowiedź wiełKśej woiny
e a  fro n c ie  ch iń sk im

TOKJO, 2.5. Ministerstwo woj­
ny donosi urzędowo, że rozpoczę 
te zostaną prawdopodobnie no­
we operacje wojenne na południe 
od Wielkiego Muru chińskiego, 
o ile Chińczycy nie zaprzestaną 
działaności na terenie położo­

nym na wschód od rzeki Luan, 
ostatnio ewakuowanym przez Ja­
pończyków.

Ministerstwo japońskie doda­
je, iż zamierzona akcja spowo­
dować może bardzo poważną sy­
tuację.

Hoesevsit zbroi flotę
46 milionów na B i  n o * ic h  stittców

PARYŻ, 2. 5. „New York Ti- 
mes“ donosi z Waszyngtonu, że 
program prezydenta Roosevelta 
przewiduje budowę 30 nowych 
statków wojennych, w tej licz­
bie 20 kontrtorpedowców. 5 lek 
kich krążowników, 4 łodzi pod­
wodnych i jednego okrętu awjo- 
matki. Koszt budowy tych jedno 
stek marskich wyniesie 46 milj. 
dolarów.

W kołach politycznych twier 
dzą. że prezydent Roosevelt o- 
trzyma od kongresu pełnomocni­
ctwa ewentualnego zmniejszenia 
tego planu w razie gdyby geoew 
sfcie rokowania rozbrojeniowe 
w ykazywały postęp.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że przewodniczący amery­
kańskich związków zawodo­
wych Green wydał odezwę, w 
której domaga się wyasygnowa

nia 300 milj. dolarów na rozbu­
dowę floty wojennej. Green u- 
zasadnia swoje stanowisko tern. 
że budowa nowych statków 
przyczyni się do zmniejszenia 
bezrobocia.

gadulstwie — i co najważniej­
sze: osłabianie autorytetu wła­
dzy.

To były przyczyny klęski. To 
zgruzgotało państwo. To nało­
żyło ną naród kajdany. To po­
zwoliło zaborcom przez stokilka 
dziesiąt lat rządzić nami.

Świętujemy dziś w pogodzie 
ducha, w weselu, żeśmy dożyli 
zmartwychwstania Polski — ale 
właśnie w dniu Trzeciego Maja 
ślubujemy w duchu, ze wszy­
scy społem i każdy z osobna do­
łoży wszelkich sił i starań, aby 
Polska była silna, aby interes 
państwa górował nad interesem 
osobistym, aby zacietrzewienie 
partyjne nie przesłaniało wido­
ku na państwo, które odrodziło 
się po stuikilkudziesięcioletniej 
martyrologii i krwią i trudem 
swych najlepszych synów- 

  -

lloiy n emteckiei
BERLIN, 2.5. Wielkie manewry 

floty niemieckiej na Bałtyku z-akoń 
czyły się z wizytą w Świnoujściu. 
Ćwiczenia, w których wzięło udziat 
50 jednostek morskich odbyły się 
pomiędzy wyspa Rugją a zalewem 
odrzańskim. Głownem zadaniem 
taktycznem było ostrzeliwanie 
statku „Zaehringen“, kierowanego 
z oddali z a po mocą radiotelegrafu.

P ięć  m iast 
zniszczy! tornado

NOWY JORK, 2.5. Wedle do­
niesień z Shrevepost liczba zabi­
tych wskutek tornado sięga 68 
osób.

Są to przeważnie murzyni.

Jeszcze nie wiadomo
jak sa c lm w a  się eposye^a

Według wszelkiego prawdopo 
dobieństwa, stronnictwa opozy­
cyjne nie wezmą udziału w Zgro 
madzeniu Narodowem.

Stronnictwo Ludowe powzięło 
już uchwałę (wbrew głosom kil­
ku swoich członków) definityw­
nego niebrania udziału w wybo­
rach Prezydenta R. P.

Pozostałe kluby jak: P.P.S., 
N.D., Chrześcijańska Demokra­
cja i fferodowa Partja Robotni­

cza mają ogłosić swe uchwały 
dopiero w dniu Zgromadzeń a 
Narodowego. Jak się należy do­
myślać z nieoficjalnych oświad­
czeń, podziela ona stanowisk® 
Stronnictwa Ludowego.

Oczywiście nieobecność mniej 
szóści poselsko - senatorskiej nie 
będzie miała żadnego znaczenia 
dla aktu wyboru Głowy Państ­
wa.
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Od czasu wolny światowej 

przyzwyczailiśmy się już do róż 
nego rodzaju mniejszych i więk­
szych konferencyj międzynaro­
dowych, których zasadniczym 
celem jest zwykle zmontowanie 
rozprzężonych stosunków i szu­
kanie wyjścia z kryzysowej sy­
tuacji, w jakiej świat cały jest po­
grążony. Jak dotychczas, kon­
ferencje te nie przyniosły więk­
szych zmian. Ale, z drugiej stro­
ny, byłoby niewątpliwie jeszcze 
gorzej, gdyby tych konferencyj 
nie było, bo wówczas nikt nie 
czułby się skrępowany niczem.

Jednakże trzeba wreszcie zna­
leźć jakieś wyjście z tej sytuacji, 
którą znakomity amerykański 
mąż stanu i minister skarbu rzą­
du obecnego, p. Hull, tak charak­
teryzuje:

— Na całym świecie miliony 
ludzi cierpi. Ludzie ci dotąd nie 
będą w stanie zdrowo myśleć, 
dopóki nie nastąpi ulga w ich 
cierpieniach ekonomicznych. Sy­
tuacja obecna może doprowadzić 
do zaburzeń socjalnych, do kro­

ków rozpaczy. Mężowie stanu, 
stojący na czele rządów, powin­
ni zrozumieć, że żyjemy w no­
wych czasach, w nowych wa­
runkach ekonomicznych i że wo­
bec tego potrzebujemy nowych 
metod politycznych, niezbęd­
nych do wznowienia normalnych 
stosunków gospodarczych.

Są to słowra, wypowiedziane 
przez ministra wielkiego pań­
stwa, słowa ostre, ale szczere I 
prawrdziwe. Ze słów tych w yła­
niają się istotne powody, które 
skłoniły Ligę Narodów do zaini­
cjowania wielkiej konferencji e- 
konomicznej, która po piętna­
stu latach udręk, wywołanych 
przez wielką wojnę, ma dopro­
wadzić do takiego porozumienia 
między narodami obu półkuli, 
które wreszcie przyniesie w y­
tchnienie owym roiijonom cier­
piących, o których tak wymow­
nie powiedział amerykański mi­
nister.

w  A usirji
WIEDEŃ, 2. 5. W miejscowości Ait- 

beiim w Górsnej Austirji, doszło w dniu 
1-go maja między komunistami a na­
rodowymi, socjalistami do sirz&lamny, 
■w której wyniku Jeden narodowy so­
cjalista został zabity, cztery osoby są 
ciężko rarme.

Dzienniki donoszą, że rząd planuje 
rozwiązanie partii komunistycznej oraz 
bojówek narodowo - socjalistycznych.

Zeppelin leci
?QŴ

BERLIN. 2J5. W dnhi 6-yuii b. m. ste 
rowiec „Hr. Zeppelin" rozpocznie lot 
Friedrichshaven — Ameryka Południo­
wa.

Z uwagi na niedawną katastrofę ste­
ro wea amerykańskiego ^Acron" zapisy 
pasaierów są bardzo nieliczne.

Konferencja ta, którą poprze- j w Londynie dnia 12 czerwca. Bę 
dzily narady Stanów Zjednoczo- dzie to największa konferencja 
nych, Anglji i Francji, zbierze się ekonomiczna, jaką dotychczas

Przedwczesny wybuch petardy
7 ofiar w śród  żo łn ierzy

BUKARESZT, 2.5. W  Fosea- 
ni w  czasie manewrów eksplodo 
wał pocisk. Czterech żołnierzy 
•zostało zabitych, trzech odniosło'

rany
Wybuch nastąpił wewnątrz 

działa, które zostało rozerwane.

Prasa  w k ag ań cu
Ż uto  cn e wolnsśd słowa w Niemczech

BERLIN. 2.5. W tych dniach ma być 
ogłoszona ustawa o utworzeniu „orga­
nizacji prasy niemieckiej".

Organizacja będzie podporządkowa­
na kontroli państwowej i dostosowana 
„do potrzeb państwa narodowo - socja 
lis tycznego".

Dziennikarze będą poddani dyscypli­
narnej władzy Syndykatu, a działalność 
ich będzie kontrolowane

Za ogłaszanie toformacyj tub uwag 
publicystycznych, które mogą zostać 
wyzyskane zagranicą dla propagandy 
antyniemieckiej, przewidywane będą 
ostre kary, a nawet wykluczenie s or­
ganizacji zawodowej.

W ten sposób zalegalizowano for­
malnie zniesienie wolności prasy w 
Niemczech, co Just było faktem dokona 
uy-

Cyganie - zabójcy
Irsa cne za l i e  z oowotfu skradziona! kum

ŁÓDŹ. 2.5. — Teł. wł. — Przez No­
wą Wieś pod Radomskiem przejeżdża­
ła wczoraj banda cyganów. Jedna z cy 
ganek skradła kurę gospodarzowi Jó­
zefowi Kochowi.

Koch pobiegł za cyganami i dogoniw 
szy ich, zrewidował jedną z cyganek, 
ale skradzionej kury już przy niej nie 
znalazł, wobec tego usiłował zrewido­
wać drugą cygankę.

W tej jednak chwili stojący obok

dwaj cyganie Robert Głowacki i Wła­
dysław Burjański schwycili drągi I 
zaczęli niemi bić po głowie Kocha.

Na krzyk napadniętego wybiegł! wie­
śniacy i rzucili się na cyganów. Wła 
dyśław Burjański zdołał zbiec, Gło­
wackiego zaś schwytano i usiłowano go 
zlinczować, Obroniła go policja.

Koch zmarł wkrótce ź powodu zmiaź 
dżenia czaszki

Austrii nie spieszno do Niemiec
Wyraźne przemówienie kanclerza

WIEDEŃ, 2.5. Na zjeździć stron 
niotwa chrześcijańsko-społecznego 
Dolnej Austrji przemawiał również 
kanclerz Dollfuss na temat au­
striackiej polityki zagranicznej.

Austria — mówił kanclerz — 
będzie starała sie pozostać nieza­
leżną. Jesteśmy świadomi tego, że 
losy złączyły nas z całym naro­
dem niemieckim. Jesteśmy jednak 
przekonani, że zagadnienie niemiec­
kie nie rozwiąże sie przez powiek 
szenie Rzeszy niemieckiej o kilka

tysięcy kilometrów kwadrato­
wych1. Austria miała zawsze szosę 
góiną misje. Była ona łącznikiem 
miedzy narodem niemieckim, a in 
nemi narodami.

Naród niemiecki w Rzeszy nie­
chaj porządkuje swoje stosunki, 
jak mu sie podoba. Nasze drugie 
państwo niemieckie posiada spe­
cjalną misje narodowa, która chce 
my spehrć w zupełnej swobodzie 
i niezawisłości.

Dyktator riscSm ulicznego w Londynie
Półtora m lfona pensji rocznej

Jednem z ważniejszych zdarzeń 
Londynu jest fakt, iż ruch uliczny 
i wszystko.co sie go tyczy, spo­
czywać będzie odtąd w ręku jed­
nego człowieka.

Człowiekiem tym jest lord Ash- 
field. Uchodził on oddawna za wy­
bitnego specjalistę w tej dziedzi­
nie i teraz, gdy został panem kolei 
nadziemnych i podziemnych, auro- 
busów, aut i tramwajów, otrzymał 
też wcale niezła pensje, wynoszą-

wfdzieliśmy, albowiem reprezen­
towanych na nie] będzie 60 
państw, posiadających łącznie 
przeszło dwumiliardową lud* 
ność.

Będzie tam, rzecz naturalna* 
obecne i przedstawicielstwo Pol* 
ski. Jak się dowiadujemy, rząd 
polski robi bardzo staranne i wy* 
czerpujące przygotowania, aby 
interesy nasze na tej konferencji 
znalazły należyte oświetlenie., 
miejsce i obronę.

Błędem byłoby sądzić, że kon­
ferencja londyńska odrazu 
wszystko zmieni i że od daty je| 
zebrania natychmiast zapanują 
lata tłuste. Ale jeżeli świat cały, 
doszedł do wniosku, że tak, jak 
jest, dłużej trwać nie może, że 
międzynarodowe życie gospodar 
c/.e trzeba pchnąć na nowe tory* 
wówczas można mieć usprawie­
dliwioną nadzieję, iż jednak teffi 
wielki gospodarczy sejm 60 na­
rodów, reprezentujący 2 mlljar- 
dy wyborców, znajdzie drogę, 
prowadzącą z ziemi niewoli e» 
konomicznej do ziemi obiecanej 
lepszego jutra.

Prezes N. T. A.
clawilstaro p iem fanow env

Wobec ciągłych pogłosek t w e  
temat obsadzenia stanowiska 
pierwszego prezesa Najwyższe-! 
go Trybunału Administracyjne­
go na miejsce ś. p. dr. Piętaka, 
jak z kół poetycznych nas mfor 
uiują. wszystkie te pogłoski są 
nieaktualne, ponieważ powołany, 
do pcłnienia turnkeyj pierwszego 
prezesa p. prezes Orski spełniać 
swe obowiązki będzie jeszcze: 
przez czas dłuższy, a w sferach 
miarodajnych niema tendencji, 
by stanowisko to w najbliższym
czasie miało być obsadzone. 

-------

ca na naszą walutę koło półtora mi 
ljona złotych rocznie.

Najbliższym jego pomocnikiem 
został Mr. Frank Pick z pensją 
„tylko" pół mriona złotych rocznie.

Te sumy przestana nas dziwić, 
gdy dodamy, że panowie ci staną 
na czele trustu, rozporządzającego 
5 miliardami kapitału.

Ruch uliczny w Londynie, to po­
tęga!

błazeństw
LONDYN, 2.5. Cała prasa angle?* 

ska omawia bardzo krytycznie 
wczorajsze przemówienie Hitlera* 
podkreślając, iż oczekiwano wresz­
cie że Hitler obwieści jakiś kon­
kretny program. Tymczasem nic 
podobnego nie nastąpiło. Zdaniem 
dzienników londyńskich, Hitler po­
kazał znów, że jest znakomitym 
reżyserem widowiska, nie dał jed­
nak wcale poznać, w jaki sposób 
rozwiąże konkretnie kwestie bez­
robocia. _________■  .

R ezM otva  dróg
w Niemczech

BERLIN. 2. 5. „Vossische Ztg* 
podnosi, że zapowiedziana przez 
kanclerza Hitlera rozbudowa dróg 
niemieckich jest częścią integralną 
rządowego planu motoryzacji Nie­
miec.

Rozbudowa ł tileupszenie szos 
oraz zniesienie podatku od nowo- 
zakupionyćh samochodów mają 
stworzyć podstawy dla przepro­
wadzenia tego olann.
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Delegacja papierniKów
u czynników rządowych

Wczoraj wyjechała z Katowic 
do W arszawy delegacja robota- 
Iców śląskich, fabryk papieru i celu 
łozy celem przedstawienia czynni 
kom rządowym uchwał, powzię­
tych na odbytem ostatnio kongre­
sie rad zakładowych.
- Jak wiadomo, kongres opowie-

PraoB dla 120 robotn ków
W związku, z uruchomieniem płucz­

ki na kop. „Cecylia" w Szarleju" od 
wczorai uzyskało prace 120 robotni­
ków. PSóczfca b y ła  nieczynna Od 10
miesięcy.

J.a'k na te niezmiernie ciezkie cza­
sy, jakie przeżyw a Masa robotnicza— 
to bardzo mała pociecha.

Ale i to dobre.

Ściana runęła 
zabijając robotniKa

RYBNIK 2.5. — Tell. wł. — Przy 
przeprowadzanej przebudowie do­
mu Amalii Kluskowej w Bujako- 
wie wskutek nieumiejętnie prowa­
dzonych prac zdarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. .

Pracujący tam robotnicy Eimil 
Nocoń z Ghudowa oraz Wiktor So­
sna i Bernard Herbina z Bujakowa 
wskutek pod'jopamia tmiru. jednej ze 
ścian spowodowali jej runiecie i zo­
stali pogrzebani pod gruzami:.

Na ratunek zasypanych robotni­
ków' rzucili się mieszkający Obok 
sasiedzi, którzy wydobyli Noconia 
i Sosnę z liżejszemi okaleczeniami, 
Herbina natomiast odniósł śmiertel­
ne Obrażenia, w wyniku których, 
mimo pomocy lekarskiej, wkrótce 
zmarł.

HaK wyciągowy
poranił bezrataotnego

W ubiegły poniedziałek późnym 
wieczorem zdarzył sie w b-ieda- 
szybach na terenie Siemianowic 
nieszczęśliwy wypadek, któremu 
uległ pracujący w jednej z odkry­
wek mieszkaniec Siemianowic, 
26-1 etni Jerzy Noga (Korfante­
go 13).

K iedy  N oga gilofetn w y ła m y w a ł 
w egiel, o b e rw a ł sie z liny  ciężki 
h ak  w y c iąg o w y , i z ran ił go n iebez 
p ieczn ie  w  g łow ę.

O kaleczonego  w y d o b y li na po­
w ierzch n ię  to w a rz y s z e ^  p ra c y  i 
o d staw ili do szp ita la  spółki b ra c ­
kiej. gdzie p o zo s ta je  p o d . op ieka
lekarska.

Trup na sośnie
W czorajszego popołudnia m ała pew­

na parka niezbyt miła przygodę. W y­
ciągnięci piękna wiosenna pogoda na 
przechadzkę zaszyli sie w zarośla la­
su brynowsfkiego pod Katowicami. Mi­
ły nastrój zepsuł im widok wisielca.

Zawiadomiona o tern strasznem od­
kryciu policła posterunku w Bryllo­
wie odcięła denata z paska. P rzy  
zwłokach nie znaleziono żadnych zgo­
ła dokumentów tak. że nazwiska sa­
mobójcy nie udało się sprawdzić. De­
nat liczy lat Około 50 i według orze­
czenia prosekitora szpitala miejskiego 
w  Katowicach, musiał wisieć około 
tygodnia. Opis: W zrost około 170 
etan., ubrany w granatowa m arynar­
kę i sPodnie w paski, trzewiki czarne 
-wysokie, sznurowane, kapelusz potpie- 
laty.

dział sie za poczynieniem energicz 
nych krbków przeciw sprowadza­
niu do Polski papieru i surowców 
do fabrykacji papieru, wyrabiane­
go w Polsce.

Delegacje ma być przyjęta mi. 
in. przez ministra przemysłu i han 
dhi oraz opieki społecznej.

Uroczysty obchód 12 rocznicy
trzeciego powstania śląskiego

. Z okazji 12-ej roozncy wybu­
chu trzeciego powstania śląskiego 
odbyło się wczoraj rano w koście 
le garnizonowym w Katowicach 
nabożeństwo żałobne za poległych 
w bojach o wolonść ziemi śląskiej 
powstańców'.

Po mszy św. odprawionej przez

UcMarcy tajemnieg SH? Wali
i H vpnofyzsm a

p ros tv sposób, przy pomocy którego każdy m oże osiągnąć 
Sile W oli, w yuczyć się  Hypnotyzmu, Sugestjl 1 Autosugcstji, !w!c«ó n^gicz^ych ■ Frenologjl, Orafologjt opanowania  
złych skłonności i przyzwyczajeń u sieb ie l_ 
stko to da s ię  przeprowadzić przez ćw iczenie Siły W on 
insychicznych zdolności. Każdy, kto pisemnie zaząda, 
otrzyma zupełnie bezpłatnie książkę, zaw ierającą 48 shion 
w ielkiego foratu, w  której opisane są  metody, n a d to sp y  
choanalityczny rozbiór charakteru, zawierający 400 500 

słów .
Z agadkow a ta  psychiczna siła osobistego m agnetyzm u, 

Facynacii H ypnotyzm u i Siły nie je s t w łasnością  kilku ii,dz" w ybranych, każdy z W as może się .tego  wy-iczyć, 
albow iem  zdolności te ukryte są  w  ̂p o ds wj a dom o śct k aż 
dego oztowieka kim kolwiek on je st , jak  pisze p ro feso r 
D oum ont w swej książce p. t-: „ Ja k  m ogę ..w zb łidm . i roz­
w inąć moje okultystyczne zdolności . W  te izę  publikacji 
opisuje s ław ny  p ro feso r sw oje badan ia  iw ia d o m o ś c i o in 
dviskich jogach oraz  adep tach  okultyzm u D alekiego 
W schodu i w yśw ietla  sposoby ćwiczeń i rozw oju M obi- 
s teao  M agnetyzu, H ypnotyzm u, Jasnow idztw a, T e lepa tii, 
SugMitji, au to sugestii i ćw iczenia Siły W oli, m ające na 
celu usunięcie różnych szkoliwych i złych nałogow  lub 
przyzw yzajeń , jak  np. lenistw o, jąkan ie  się , alkoholizm , 
morfinńzm palenie, u tra ta  albo osłabienie pam ięci, ner- 

w bw ość, neu rasten ja  i t. p.

m

P Jarosław  V okroj, lotnik, pisze nam : „W łasne nie po 
w odzenie, k tóre  osiągnęłam  na polu osobiste j m agji, J0: 
e-iżmu i hypnotyzm u utw ierdza mnie w przekonan iu , rz 
system  D um onta je s t adeptów  okultystycznej w iedzy, 
cześ najlepszem , co m ogą uzyskać W yśw ietla  on bowiem  
w szystko w dokładnych i jasnych  dow odach i p rzyk ła-

daK siażka, k tó rą  bezpłatn ie  rozsy łam y ,. zaw iera  _ liczne 
pouczenia i w yjaśnienia  jak  m ożna trijne i ryecy-rdzialne 
Siłv ukry te  w naszej podśw iadom ości rozw inąć tak moc­
no ’jak  się W am  dotychczas o tern naw et me śniło .

O prócz tei. ksjążki o trzym a nad to  każdy, k to . się zaraz  
zgłosi, psychoanalityczne określenie sw ego ch arak teru  na 
podstaw ie pism a, liczące 400 —  500 słow  w edług zes ta ­
w ienia p ro feso ra  Dum onda. Jeśli w ięc życzycie Sobie tej 
książki, oraz  określenia Swego ch arak teru , odpiszcie po- 
p rostu  i w łasnoręcznie ten w iersz:

,,Chcę Sukcesu, Siły Woli
Chcę na tychm iast mieć czarow ną moc,
D latego dołączam  w yraźne żądan ie :
Przyślijcie- książkę 
i c h arak teru  mego określenie .

Pod tem proszę um ieścić w yraźnie  Swe Pcłne 
dokładny ad res, o s ta tn ią  pocztę (P an ie  m ech n ap iszą , 
m ężatka, czy p an n a) i postać w szystko w 'i0'
percie pod adresem : W ydawca A. Kodym, Prana II, skr. 
poczt. 261 (C zechosłow acja). ™

Do listu  prosim y dołączyć 4 znaczki pocztow e po 30i g r .  
ńa porto  i w ydatki m anipulacyjne, połączone z k o r ^ p o  
- ją  i w ysłaniem  książki.

CO

ks. Szymałe, której wysłuchali ze­
brami licznie przedstawiciele władz 
i delegaci orga-nizacyj powstań­
czych oraz społeczeństwa, udali 
sie pochodem ma pi. Wolności, 
gdzie ma płycie Nieznanego Po­
wstańca złożono wieniec.

Wieczorem o godiz. 20-ej odbyło 
sie w Teatrze Polskim uroczyste 
przedstawienie poprzedzane oko- 
hcznościowem przemówieniem. 
Zespół artystów teatru odegrał ma 
stepuję sztukę Kossak-Szczuckiej 
„Przeklęto srebro".

Uczorajsze uroczystości
3-cio majowe

Wczoraj w wigilie obchodu rocz 
nicy Konstytucji 3-go Maja Kato­
wice przybrały odświętny wy­
gląd. Gmachy rządowe i prywat­
ne oraz sklep i-lokale publiczne to 
neły poprostu w powodzi flag.

Jeszcze na żadna rocznice mia­
sto nie było tak bogato udekoro­
wane, jak obecnie.

W godzinach wieczornych prze­
c iąg n ą ł ulicami miasta capstrzyk

podaszura 
qurrvy

wzmocniona Ra
|*ńclk.55-41 Li

42.4,5 jX. 6*°<4WVVV\VWV\W-,'.VVVVVN.VVVWVvWV.VV»VV>.VWVVV̂ .vVVVsXC>.XVV>.V>J

£ > e lM a
Odp. wkłady korkowe 50 gr»

Skarpetki tenisowe . 6 0 »
Do nabycia w e wszystkich filjach  

i zastępstw ach.
Uwaga! Dla miejscowości, w których nie po­
siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od­

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

♦  N IE  Z A P Ł A C I  2i  ̂ ma*a n a "fili s';i  i i  wstrzymaire wysyłki, pisma
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Zaremba krvtvfcuje wvrob
Gdyby n e  sąd -- samby Lusię pomścił

wie. mogli sfrzss Jego osoby na 
sprawie.

Jeden z dzienników prowśncio- 
cakiyah ogłosił wy w ad swego re 
poiiera z arehLtekteni Henrykiem 
Zarembą. Zamieszczamy go poni-

Przeuewszystki&m. jakie wraże 
nie wywarł- wyrok na Zarembie?

Zaremba o tern mówi:
— Muszę panu przede wszysi- 

fcrem powiedzieć, że poprostu nie 
mogę dać wiary, że to się już 
wszystko skończyło. A prawda, 
obrońcy jeszcze mają Sąd Najwyż 
szy.

A o samym wyroku co mógłbym 
powiedzieć? mogę panu powie­
dzieć szczerze:
skazaniem Gorgońowej pomszczo­

no śmierć moje] Ltssi,
a gdyby sąd nie pomścił — 

la sam musiałbym pomścić
śmierć mojego nieszczęsnego dziee 
ka. Kie chodzi mi o wysokość wy 
miaru kary, jest dla ma e kwestia 
obojętną iłe lat, czy jaki rodzaj ka 
ry wymierzono Gorgonowej, bo jej 
osoba absolutnie mnie nie interesu 
je, chodziło mi tylko o to, by uzna 
no jej winę i żeby była skazana.

Ale jednak, moje-m zdaniem, jest 
jeden błąd w wyroku. 

Uznano, że Gorgonowa działała 
pod wpływem wzruszenia psy­
chicznego i tu tkwi ten błąd.

Zapewniam pana, że Gorgonowa 
działała z całą premedytacja, mam 
na to szereg danych i dowodów, o 
których nie mówiłem na rozprawie 
z dwóch względów: przedewszyst 
kiem dlatego, że o wiele rzeczy 
nie pytano mnie _ i dlatego nie 
wszystko powiedziałem, a powtó- 
re dlatego, że nie cbcałem, aby po 
sądzano mnie, iżbym chciał rzucać 
efekty dla przysięgłych.

— Jak rzekłem, Gorgonowa za­
mordowała Lusię z cała premedy­
tacją. Szereg faktów, które dopie­
ro po pewnym czasie przetrawiłem
1 nad któremi sie zastanowiłem, 
przemawia za tem.
Lusła przeczuwała swoją tragicz­

na śmierć?
Czy wie pan. że skarżyła sie i ba­
ta sie sama pozostać na noc?

Kilka dni przed zbrodnią, jakby 
przeczuwając zbliżająca się kata­
strofę. powiedziała, że lęka sie cze 
goś, że wie może sama w nocy 
spać. Błagała mnie, abym spał bil 
źej jej pokoju, łub też, by razem
2  nią w pokoju spał Staś.

Na prośby Lusi kazałem do po­
koju jej wstawić kozetkę, na któ­
rej nrał sypiać Staś.

Sprzeciwiała sie jednak temu 
stanowczo Gorgonowa. Nie pozwo 
kła mnie wynieść się na noc z me 
go pokoju i nie pozwoliła Stasiowi 
przenosić się z pokoju,, polecając 
służbie natychmiast usunąć wnie­
sioną do pokoju Lusi kozetkę. Ona 

tę zbrodnię planowała 
ł nie chciała, aby jej przeszkodziły.

Przedostatniej nocy Ltrsia odez­
wała się do mnie: „Tatusiu, czemu 
muszę tak daletko od wszystkich 
spać, ja sie czegoś boję...“.

Mam jeszcze inne dane, które 
wskazują na to, że Gorgonowa 
przez kilka dni systematycznie 
szykowała sie do zbrodni, ale nie 
będę w tej chwili o nich mówił.

— A jednak, czemuż pan tak waż 
nego szczegółu, jak z ta kozetką, 
flie opowiedział przed sądem?

— Przyznam się panu, że prze- 
dewszystkiem

przez zapomnienie.
Gdyby mnie się w tym kierunku 
pyfs®©, byłbym sobie to uprzy­

tomnił, jak i wiele innych rzeczy, 
ale obrona tak na mnie napierała, 
że o wielu istotnych szczegółach 
zapomniałem.

— A teraz — mówi Zaremba —• 
opowiem parni jeszcze jedna rzecz, 
która może pod pewnym wzglę­
dem trafi do pańskiego przekona­
nia:

Otrzymałem list z Syberji.
Pisał go ktoś, kto się mocno in­

teresował sprawa. Otóż zawiado­
miono mnie w tym liście, że na 
Bałkanach istnieje zwyczaj pewne 
go rodzaju wendetty.

Polega to na tern, że jeżeli kobie 
ta zostaje przez kogoś pokrzyw­
dzona, mści sie za nią druga kobie 
ta. Jeżeli zaś pokrzywdzona, czy 
też uważająca się za pokrzywdzo 
ną, nie ma w pobliżu żadnej bliskiej 
osoby, mści sie ona sarna i to jest 
zwyczaj, że zabijając swoja ofia­
rę. niścfcielka bezcześci jej ciało.

Gorgonowa właśnie pochodzi z 
Bałkanów. W miejscu, gdzie uro­
dziła się, taki zwyczaj panuje. 

Chciałem się upewnić, czy istof-

urodzaru Jaik w ostatnich dniach... na 
gadziny hitlerowskie 

na-ipodSejsźego gatunku bo „domowego 
C-howu**.

Niebywały tupet prowokatorów, wy­
krzykujących przy każdej okoliczności 
„Hefl Httier" lub lżących nasze Pań­
stwo i obywateli®, należy zawdzięczać 
równie bezczelnemu

tonowi pruskich gadzinówek, 
które same podżegalią do wystąpień 
antypoff.sk ich.

To też jedynem lelkairshvetn na po­
wstrzymanie coraz to jaskrawszych 
wykroczeń, rozpasaoych do niebywa­
łych granic zwolenników brunatnego 
Adolfa, będzie

zamkniecie tym szmatom 
jadowitych pysków i źatamowawie do­
pływu zjadliwej i miazmatatm bezczel­
nego szowinizmu zakażonej śliny.

Dopóki to się nie stamie — nie może 
być mowy o radyikaltnem zahaimowaimi

Ostatnio wtarło sie, że przy byłe po­
rachunkach osobistych wywiera się 
zemstę na„. szybach okiennych.

Lecą więc z effcien szyby ku zmar­
twieniu „bombardowanych", a 

radości szklarzy, 
ktńnzy dawno nie pamiętają takich jak 
obecne, zarobków.

Bicie szyb stało się jakąś 
chorobą nagminną 

z której organa bezpieczeństwa będą 
musiały wypowiedzieć stanowczą — 
jeśłi można użyć tego słowa w epoce 
ogólnego rozbrojenia — woijnę.

Narazić szyby łecą sobie dalej.
Nie dałej jak onegdajszej nocy miesz 

kańcy Świętochłowic

Z Bielska donoszą:
Wczorajszej nocy dokonano nie 

zwykle śmiałego włamania do 
biur ruchu na stacji koljowej Kozy 
(pow. Biała).. Jak obecnie ustalo­
no, rabusie, których było ozite- 
rech, wtargnęli do wnętrza, skąd 
przez okno wynieśli ciężką, prze­
szło 300 kilo ważącą kase ognio­
trwałą, zawierającą próoz waż­
nych dok umie ni ów gotówlkę w 
kwocie 27 zł.

nie tak jest
1 awróeił&m się pisemnie

do pewnego wybitnego krynraoio 
ga w Jugosławii. Otrzymałam od­
powiedź, że zwyczaj taki, o jakim 
mowa, ze znamionami ustalonejni 
po zamordowaniu mojej córki, jest 
na Bałkanach głęboko zakorzenio­
ny.

Taki charakterystyczny fakt — 
kończy Zaremba — też mówi za 
s'ebie. — Dowiedzieliśmy się owy 
roku — dodaje Zaremba — przez 
radjo. Usłyszał pierwszy Staś, któ 
ry krzyknął: „Nareszcie Lusia zo­
stała pomszczona!".

Zaremba twierdzi, że na wypa­
dek, gdyby sprawę rozpatrywano 
po raz trzeci, to on 
nie zgodzi sie brać w tej sprawie 

udziału,
jeżeli sąd nie dopuści do sprawy 
jego adwokatów w charakterze po 
wodów cywilnych.

Zgłosi on przez tych adwoka­
tów powództwo o zwrot kosztów 
pogrzebu, ale chodzi mu tylko o 
to. aby adwokaci, jako powodo-

Od kiku dni i  rzęou notujemy 
nazwiska bojowców 

hiiderowsfcich. sprawców prowokacji i
C*kiSC€ 5*0 W .

Lisię tę uzupełniamy dziś noweeii 
nazwiskami, Własną naszą krwią ho­
dowanych gadzim hitlerowsiktoh.

Oto one:
Wilhelm Stenzei z Świętochłowic 

(Dfaga 26), Roman Keller z  Zgody 
(Kolonia: Drzymały 3), Michał Szymon 
z Wielkiej Dąbrówki, Bernard Jagła z 
Siemianowic, Paweł Grzesiak z Król. 
Huty (3 miaja 70), Stefan Szendńelorz 
z  Chorzowa (Jadwig: 6), wreszcie 
„płeć pięSra.a** Lucja Bachwaldówna z 
Król Huty (Jaclką. 6) eaimytka ten ko­
rowód zwoS.enaiiików Hitlera i hitleryz­
mu.

Z pośród wyłiiiemoinych, (kitka osób 
osadzono w aresztach do dyspozycji 
-władz adimin&traicyjnych i sądowych, 
,k&ka zaś po spisaniu protokółów m  
zajścia e wełniono z tom. że będą

(Czarnolcśn.a 15) ł
Franciszek Gramoła

(3 maja 11) po uraczeniu się efefóciie 
alkoholem uradzili wspótoie, by żboni/- 
bardować okna antena w idzonych sąsia­
dów.

Uzbroiwszy się w kamienie opoje 
powybijał! wszystkie szyby 

■w oknach mtesakama Konrada Matósz- 
ki i Ja,na Kuśmifnsia (Czaruofeśna 15) 
oraź Manii Chorzelowej tCsaraoteśna 
nr. ló). _

Za złośliwe uszkodzenie cudzego śnie 
nia i zaiktóeeńie spokoju paMtez-nego 
obydwaj staną niebawem przed sądem.

Z niemałym trudem udało się 
rabusiom przenieść kasę na odda­
loną o kilka kroków od budynku, 
drogę polną. W chtwiii jednak, gdy 
zamierzali zabrać się do prucia 
ścian kasy", zostali zauważeni 
przez stróża nocnego Byrskiego, 
który zorjentowawiszy się w sy­
tuacji, strzelił na postrach. Wy­
straszeni kasiarze rzucili się do u- 
cieczki, pozostawiając 
tknięta. *-

» » *
Dziwne... Bardzo dziwne... P. 2a 

remba, który zarówno w. czasie 
procesu lwowskiego jak i kraików" 
śkiego (ostatni trwał dwa miesią­
ce) nie chcą! czy nie mógł sobie 
przypomnieć szczegółów t̂afk waż 
nych — przypomina je sobie 

odrazu„. 
po zapadnięcia wyroku.

Dziwaje... Bardzo dziwne,
   }; *  :(—_
Cenienie delsriakl

1 Premia Doi. 12.800 Nr.. 850560,
2 Premie po BoL 3:000 Nr. 377771, 

1329952.
7 Premii po B el 1.666 na Nr. Nr,

1438881, 481290, 1317868, 218399, 
1284125. 1414763. 1459996.

10 Premii po Bel 566 na Nr. Nf.t 
1163553, 16804, 487443, 567093,
620Q7, 1265718, 1287658, 408115, 
466446, 632724.

75 Premii po Del. 106 na Nr. Nr.? 
207895, 476197, 766278, 100045,
1219409, 200976, 89284, 622282,
213551, 549186, 1099199, 850270, 
358429, 772994, 88994?, 814667,
119575, 118487, 580292, 1161017,
137623, 3542. 427530 4727-26, 411954, 
1404844, 1348055. 488860, 562022, 
175661, 428894, 1.395702, 1491106, 
86T403, 1069160, 995021, 881095, 
394951, 457369, 973185, 380782,
720087, 374831, 1054692, 654478, 
1372941, 68278, 857035, 8384,
153889, 372772, 188719, 575063,
575734, 1353741. 1027747, 1218471, 
866430, 1492235, 492978, 218276, 
619473, 885019. 1427495, 361815, 
629931, 384.957, 680002, 231544,
232283. 688877. 1237075, 1302538, 
846027, 1382328.

 ----- ---- : o :------  —■»
Pożyczka budowlana
ZŁ 250.000 na Nr. 273630 
Zł. 50.000 na Nr. 50(0.642 
Po ZŁ 10.000 tia N-ry: 85408$, 

376761 511040 533336 889641 
146683 169066 178578 505685 
271066.

RADIO
KATOWICE, czwartek, i  maja 1933 r, 

11.50. KoimwfSał meteerefog. U .57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10. Intermezzo muzyczne. 12.30, Ko- 
BWBiikat metearotag, 12.35. XXV-4y 
koncert szkolny z Filiairmonji War­
szawskiej. 15.10. Komunikat eksporto­
wy i gospodarczy z Warszawy. 16,25. 
Komunikat gosąsaarezy ś giełdowy ka 
towreki. 15.35. „Kobieta z  przedmie­
ścia ", 15.50. Kotrwnikały Związku Wy­
nalazców. 16.65. Hejnał i pieśni majo­
we z Wieży Marjaoktei w Krakowie.
16.25. Kurs średm- języka Iraneuslde- 
go. 16.40. Oóczyt z cyłetu „Umiłowa­
nie przyrody otezjrstej p. t.: JPSekme 
'gór*1. 17.00. Koncert Chóru Urzędni­
ków Magistratu m. Królewska Hutą. 
87.40. Odczyt z Warszawy. 18.00. „Od­
poczywajmy, czyfi- rzecz o wywcza­
sach nauczyciei&kieh**'. 16.10. Muzyka 
lekka } taneczna z Warszawy. 19.00, 
Felieton sportowy, 19.15. Rozmaitości.
19.25. Komunikaty harcerskie. 19.30. 
Felieton p. i :  „Życie literackie**. 20.00. 
Intermezzo muzyczne. 20.10. Omówie­
nie programu Koncertu Europeiskiego 
z Finlandii. 25.30. Transmisja Koncer-

Jah grzyby po majowym deszczu...
rodzą się domorośli „rycerze swasty&s“
Nigdy dotąd ni-e imiaJ Śląsk takiego

w y - s tą p ie ń .  w ła d a ć  z  wot-h o s o l

Szklarze i huty szkła nie narzekają
Feliks Marszoiik

Rabusie—atleci
Przez ołtno wynieśli Kasę ogniotrwałą

tu Finlandzkiego z HeTsingforsp. 22.00. 
Kwadrans literacki n. t :  Jcoteierska 
przygoda**. 22.15. Wiadomości soorto- 

, we. 22.25. Muzyka taneczna. 22.55. Ko- 
ikase me- j nwniiikat meteorolog. 23.00—24.00. Mu­

zyka taneczna z Warszawy.
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Nędza pracownicza w cyfrach
Od 1929 r. zarobki zmalały o połowę

BewO bode. Jest to dziś zagad- 
adetiie, bodące na ustach wszyst­
kich. przemawiające ze szpalt 
dzienników — dzień w  dzień —■> 
pod różnemł formami i w  związku 
% nairóźmorodtriełszemi przejaw a­
mi.
• Kryzys I wynikające zeń bezro­
bocie odeamswamy niemal wszy­
scy, mało jednak zdajemy sobie 
sprawy % faktu, że jest to zjawi­
l i ,  które trwając już dostatecznie 
długo, tworzy w łasną historię, 
własne prawa i w łasne pomniki.

Jednym  z takich cennych pomni 
ków są cytowane przez nas paro 
krotnie „Pamiętniki bezrobot- 
oyełi".

Drugim równie ważnym  doku­
mentem czasów, które przeżywa­
my. są dane cyfrowe, zbierane 
obecnie przez Główny urząd sta­
tystyczny. Przypatrzmy się, jak 
w  ich świetle wygląda Męska bez 
robocia.

Historia ludzkości zanotow ała 
fo£ kilka wielkich kryzysów  go­
spodarczych. Stwierdzono na tej 
podstawie, że lako. jeden z  pierw­
szych objawów tego zjawiska w y 
stepuje obniżka płac. W ostatnim 
z ubiegłych kryzysów  św iato­
wych w  184? r. dosięgła ona nie­
mal 50 proc.

Jak spraw a ta  przedstaw ia się 
obecnie w  Polsce? . . .

Kraj nasz posiadał lata dobrej 
koniunktury gospodarczej pomię­
dzy rokiem 1927 a  1929. Jeśli wiec 
płace z 1929 r. przyjmiemy za nor 
tnę podstaw ow ą i dzielimy ją cyt 
rą  100, to  w  1932 r. stosunek płac 
wynosić będzie już tylko 53.9.

Jest to t. zw, w artość realna na 
szych zarobków, nominalna bo­
wiem spadła w  tym  samym czasie 
aż do 38.7 — tyle więc właściw ie 
dziś otrzymujemy. Ze względu 
jednak na to, że w  międzyczasie 
spadły ceny nabywanych przez 
nas produktów i tow arów , w ar­
tość realna, czyli nabywcza pobie 
ranych zarobków określona z os ta 
ła  cyfra 53.9.

Dane te dotyczą płac. Dobiera­
nych w  średnich i wielkich zakła­
dach przemysłowych. Z nich rów­
nież dowiadujemy się o podziale 
na grupy zarobkowe.

T ak wiec w 1932 r. 27 proc. pra 
eowników, zatrudnionych w  tych 
zakładach, pobierało 10 do 20 zł.

Spoczynek świąteczny
w dniu dzislefszym
Stosownie do zarządzenia władz 

administracyjnych, w dniu 3  m a­
ja zakazane jest: 1) w  czasie od 
godz.'8  do 14 wykonywanie prze­
mysłu szynkarskiego w e wszyst­
kich restauracjach, kawiarniach, 
destylaeh i wszelkiego rodzaju w y  
szynkach, 2) w czasie od godz. 9 
do 12-tej wykonywanie wszelkie­
go handlu ulicznego oraz ze stra­
ganów, kiosków itp. urządzeń, 3) 
W ykonywanie wszelkich p rac  w  
zakładach golarskich i fryzjer­
skich — jest zakazane przez ca ły  
dzień. , .

W  dniu św ięta 3 Maja obowią­
zują rów nież wszelkie inne prze­
pisy o zewnętrznem  uczczeniu nie 
dziel i św iat ora'z o handlu i Pra* 

' cg  w  niedziele i święta.

tygodniowo, 24 proc — 20 do 30 I —• 40 do 50 zł., 4 proc. — 50 do £>0 
zł., 15 proc. — 30 do 40 zł., 8 proc 1 zł., a zaledwie 2 proc. powyzes

Misterium o Męce PaAsHiei
W ramach rozpoczętego obecn e 

„Roku Swietego“ nie od rzeczy bę­
d z ie  przypomnieć o przedstawieniach 
pasyjnych, posiadających stawę usta­
lona tradycją wieków. (Np. we Wło­
szech. w miejscowościach górskich, w 
Abrnżzach i na Sycylii, w Oberam- 
mergau bawarskiem, oraz w starem 
miasteczku beśgtisfciem Fflrmes).

W Polsce dramat „Wielkanocny" — 
w przeciwieństwie do dramatu „Boże­
go Narodzenia", który przetrwał wie­
ki i dochował się do naszych czasów, 
pod postacią zawsze mile wdzianych 
Jasełek — zaniknął... Nałniesiuszniej.

Wprawdzie w okresie pófpościa tu 
i ówdzie wystrzela sporadycznie ze­
społy amatorskie, grając „Mękę", aie 
reprezentacjom tym brak pełni wyra­
zu artystycznego, należnego temato­
wi tak wielkiemu.

W roku obecnym 1900-ym od naj­
większej tragedii świata chrześcijań­
skiego, utalentowany autor granych w 
roku ubiegłym z dużern powodzeniem

widowisk historycznych t  j. .Krzy­
żaków", oraz „Hotdu Pmsfc i-ego" p. 
Gwido Trzywdar - Rakowski ł&ończyf 
„MisterJuan o Męce Pana Chrysteo- 
wd**.

„Misterjum o Męce Pana Chrystu­
sowej" — w ujęciu p. Trzywdar-Ra- 
kowsŚdego — napisane jest przepięk­
nym językiem poetyckim, w którym 
wzniosłym rytmem uderza serce poe­
ty, wezbrane uwielbieniem dla Włos­
kiej Tragedii i wierzące głęboko w 
ostatecznego zwyćęstwa najszczytoiel 
szych ideałów człowieczeństwa. Sce­
ny. pełne prawdziwości, wywierają 
wrażenie już w czytaniu.

Nie wątpimy, iż w roku obecnym— 
„Świętym" — który cały poświęcony 
jest rozpamiętywaniu przez śwa<t 
chrześcijański Męki. śmierci i chwa­
lebnego Zmartwychwstania Pana — 
ujrzymy tak aktualne i piękne dzieło 
nietyłko wo dpowiednieh ramach sce­
nicznych, ale i na półkach księgar­
skich.

at. tygodniowo.
Oczywiście, że dane te  w róż* 

nyoh przedsiębiorstwach ulegają 
znacznym zmianom na niekorzyść 
pracowników. To samo da sięj 
również zauw ażyć w  odniesieniu 
do różnych okolic naszego kraju* 
Tak n>. w województwach wscho 
dinrch p ra c o w n i jest znacznie go­
rzej w ynagradzany, niż w central 
nych lub zachodnich.

Dużo tańsza jest również prac* 
kobiet w porównaniu z pracą me* 
czywn. Jeżeli bowiem przeciętni® 
wynagrodzenie za 1 godz. pracyc 
obliczone podług powyżej poda* 
rtycii norm wynosi 77 gr., to w wt> 
jewództwaefr wileńslriem, wołyń* 
skiem i nowogrodzkiem cena ta  w  
stosunku do pracy kobiet waha sl# 
pomiędzy 22 a 13 gr. (I).

Jak obniżka płac odbija się u* 
wszystkich dziedzinach naszego 
życia współczesnego wiemy wszy, 
scy dobrze. Co mówią cyfry sta­
tystyczne o wpływie jej na waruitt 
ki bytu rzesz pracowniczych —< 
omówimy w następnym artykule.

Czy skończymy wreszcie z marnotrawstwem?
Zle wynagradzany pracownik jest najdroższy!

Utworzony w miejsce Funduszu 
Pomocy Bezrobotnym — Fundusz 
Pracy, jak już sama nazwa jego 
wskazuje, ma za zadanie ulżenie

klęsce bezrobocia przez dostar­
czenie bezrobotnym celowej p ra­
cy wzamian dotychczasowych nie 
dostatecznych zasiłków i jałmużm

Doiar-5 aełotyeti?
W czoraj tylKo 7  z ł. tO gr.

Dolar nadal zniżkuje. Bank Pol­
ski płacił wczoraj tylko 7,30, zaś 
na „czarnej giełdzie" za dolara pła 
eono 7.10 — 7.15, przyczem waha­
nia kursu następowały co kilkami 
nut.

Obecnie nikt nie jest w  stanie po 
wiedzieć, czy zniżka dolara za­
trzyma się, czy też pójdzie jeszcze 
dalej.

Przeważa naogół zdanie, że po­
wrót dolara do dawnego parytetu 
jest niemożliwy i że spadek kursu 
zatrzyma się na 7 zł.

Podaż dolarów Jest b. duża, na­
tomiast popyt na nie minimalny.

„Czarna giełda" pracuje bardzo 
żywo, a czarnogiełdziarze zapowia 
daja, że zniżka dolara zatrzyma 
się dopiero na 5 zł.

Delegacja P. U. W. F.
ii P. Prezydenta Rzplifei

P an  P rezy d en t R zeczypospoli­
tej p rz y ją ł w czoraj w  południe 
delegacje w osobach d y rek to ra  
Państw ow ego U rzędu  W ychow a 
nia F izycznego  i P rzysposob ien ia  
W ojskow ego płk. dypl. Kitińskie 
go, kom endan ta  głów nego Zwiąż 
ku  S trzeleck iego  płk. dypl. R u­
sina, sze fa  w ydzia łu  P .U .W .F. 
ppłk. S t. Engl a  o ra z  kierow nicz­

ki re fe ra tu  przysposobien ia w oj­
skow ego kobiet w  P .U .W .F . p. 
M arji W M cnów ny.

W  czasie audjencji płk. Kiliń­
ski w ręczy ł P an u  P rezyden tow i 
honorow ą odznakę kom endan- 
cką przysposobienia w ojskow e­
go  w raz z odpowiednim  dyplo­
m em  honorow ym .

Król Albert
na meczu P©Iska®Bel^ia

BRUKSELA, 2.5. Zapow iedzią 
n y  n a  dzień 17 m aja b .r. m ecz pił 
k a rsk i P o lsk a  —  B elgja, odbyć 
się m ający  w Belgji, w yw ołuje 
o lbrzym ie zainteresow anie tiietyl 
k o  iw sferach  sportow ych, lecz ; i 
w śró d  przedstaw icieli w ładz p ań  
stw ow yoh.

W y razem  tego  w ielkiego zaiti 
te resow an ia  i w spaniałej m anife­
stacji p rzy jazn y ch  uczuć obu n a ­
rodów , jak ą  m a b y ć  m ecz P o l­
sk a  — B elgja, jest decyzja, jak a  
w  dniu dzisiejszym  zapadła, w  

j m yśl k tórej m eczow i p rzy g ląd ać  
I się będzie k ró l Belgji.

czyd i zupek.
Rozwiązanie zagadnienia bar­

dzo trafne i szczęśliwie Domyśla­
ne i niema już dziś potrzeby znów! 
tego dowodzić.

W ysuwa się natomiast w  m o­
mencie obecnym, kiedy Fundus® 
P racy  przystępuje do _ Tealiządjs 
pierwszych planów robót publicz­
nych w całym  kraju, nowa kwe­
stia — zdaniem naszem — pierw ­
szorzędnej wagi.

Chodzi mianowicie o to, czy ro­
boty  publiczne, finansowane prze* 
Fundusz P racy  z pieniędzy całe­
go społeczeństwa, będą istotni® 
celowo pomyślane i racjonalni® 
oraz oszczędnie przeprowadzone?!

W ątpliwości te mamy prawo i 
obowiązek wytoczyć, pomni n* 
niesławne dzieje przeróżnych ro­
bót publicznych organizowanych 
tylokrotnie w różnych stronach 
kraju.

Rozrzutność, lekkomyślność, nf« 
celowość i brak rozumnej organi­
zacji nie mogą mieć mtójsca tanv 
gdzie Fundusz P racy  daje pienią­
dze społeczne!

Nie można dopuścić do tego, a - 
by  robotnicy przerzucali ziemi#, 
łopatami z jednego miejsca na dnu 
gie —- jak to się już tylokrotni© 
zdarzało — aby tytko coś robić.

Roboty potrzebnej nie brak « 
nas, roboty pilnej i koniecznej jeść 
moc wszędzie, pieniędzy nato­
miast mamy mało, zawsze żarna- 
ło — i dlatego nie wolno zmarno 
traw ić ani jednego grosza!,

I jeszcze jedno: nie wiemy do­
tąd jak ma być wynagradzana pra 
ca  na robotach publicznych). A 
jest to  sprawa bardzo ważna, je­
śli się nie będzie zapominać o 
tem, że robotnik w ynagradzany 
niedostateczni© jest robotnikiem
drogim, bo małowydajnym... _

O tem  nie wolno zapominać, je­
śli się n ie 'chcę uprawiać przysło­
wiowego niestety iuż u »aiS m ar­
notraw stw a5
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Zycie młodzieży
Jak rozwija się praca społeczna

w  szH o ła ch  ż e ń s k ic h
Praca na terenie wewnętrznym  j poszczególnych jej uczennic. Pro- 

ma na celu głównie troskę o mo- j paguje idee kształcenia charakteru 
ralny i naukowy pozto-m szkoły i i dąży do wykorzenienia wad, bar-

Zwcie pracownicie
— m h iw w  w  w*i ̂ mmmmmm

Kolejowe świadczenia emerytalne
a ustaw a scaleniow a

U staw a o ubezpieczeniu na w y­
padek niezdolności do pracy  i sta 
rości, przewiduje międizy inuemi, 
że Rada ministrów może rozcią­
gnąć m oc obowiązującą tej usta­
w y w całości lub części także i 
na pracowników kolejowych.

Ministerstwo komunikacji zamie 
rza też skorzystać z tego i rozwią 
zać kase em erytalna dla pracowni 
ków nieetatow ych byłej dzielnicy 
pruskiej. _ . .

Pracow nicy nieetatowi stali i 
próbni mają być objęci rozporzą­
dzeniem Rady ministrów o zaopa 
trzeniu emerytalnem pracowników 
kolejowych, a pracownicy sezono 
wi byliby ubezpieczeni według 
nowej ustaw y scaleniowej.

Obecnie też organizacje praco­
wnicze zastanawiają sie, w jaki 
sposób zaliczy się pracownikom 
dotychczas opłacane do kasy wikła 
dki. Należy bowiem wziąć pod u- 
wagę, że w b. dzielnicy pruskiej 
każdy pracownik fizyczny od 16 
roku życia jest przymusowo ubez­

pieczony pa wypadek inwalidztwa 
i starości.

W  służbie kolejowej to ubezipie 
czenie obejmuje Kasa emerytalna 
z tętn, że po jednym roku służby 
kolejowej obowiązuje ubezpieczeń 
nie na dodatek do renty inwalidz­
kiej i starości.

W wypadku wiec zaliczenia sa­
mej tylko służby kolejowej, z po­
minięciem czasu pracy niekolejo- 
wej u pracowników stałych i prób 
nych. byłoby dołki iw em pokrzyw 
dzeniem tych pracowników. U pra  
cowników sezonowych natomiast 
zachodzi pytanie, co sie stanie z 
uprawnieniami, nabytemi przez 
tych pracowników do renty dodat 
kowej.
W śród pracowników kolejowycn 

Pomorza i Poznańskiego panuje 
podenerwowanie tymi projektami, 
gdyż świadczenia kasy em erytal­
nej -są korzystniejsze od ubezpie­
czeń. iafcie daje ustawa scalenio­
wa.

dzo pospolitych w szkole (podpo 
wiadanie. źle pojęta koteżeńskość, 
ściąganie i t. p.), polecając odpo­
wiednie książki, rozpisując ankie­
ty  ii opiekując sie żaniedbanemi p o i  
tym  wzgledem koleżankami. Orga­
nizuje kółka naukowe, lotnicze, 
sportow e, ciekawe biblioteczki kia 
sowe i samopomoc koleżeńską, p® 
legająca na pomocy w naukach dla 
uczennic mniej zdolnych i biedniej­
szych.

Niemniej ciekawie przedstaw ia 
sie praca społeczna uczennic. Pod 
stała opieka szkoły znajduje, się 

kilka rodzin robotniczych, 
które otrzym ują ubranie i pożywie­
nie.

Co rok w św ięta Bożego Naro­
dzenia urządzana jest „choinka" dla 
biednej dziatwy. Uczennice częsta 
ja dzieciarnię słodyczami ii. organi­
zują dla niej szereg atrafccyj i za­
baw. a przy wyjściu rozdają pacz­
ki z ubraniem.

Fundusze na to  czerpią ze skład­
ki miesięcznej, która wynosi 

40 groszy.
Pozatem samorząd pośredniczy 

w zbieraniu składek na rozmaite 
pożyteczne cele, ksfążek na biblio­
teczki klasowe, podarków dla dzie 
ci polskich zagranicą i t. p.

Jak widzimy z powyższego, sa­
morząd nie jest pusta

zabawa pensjonarek, 
lecz przynosi rzetelna korzyść i są 
mym uczennicom i tym. którymi 
one się opiekują.

Co mówi prezes związku rabinów
o tah zwanej sprawie „Korytarza**

Jest rzeczą dowiedzioną, że szko 
ła powinna nietylko uczyć ale i 
•wychowywać swych upzniów. W 
myśl tej zasady postępują dyrekcje 
szkół średnich organizując - 

sam orządy szkolne, 
gdzie młodzież uczy sie pracować 
wspólnie i działać dla ogólnego do­
bra. Przypatrzm y się, jak wygląda 
taki samorząd w jednej ze szkół, 
up. w Państwowem  gimnazjum 
żeńskiem im. Emilii P later w W ar­
szawie.

Każda klasa w ybiera z pośród 
swego grona przewodniczącą, se­
kretarkę i skarbniczkę, czyli za- 
rzad samorządu klasowego, oraz 
jedna delegatke do zarządu głów­
nego, którego skład stanowią: prze 
wodnicżąca, skarbniczka ii sekre­
tarka, oraz delegatki ze wszystkich 
klas.

Samorząd klasowy zbiera się co 
tydzień; raz na sześć tygodni zbie­
ra sie zarząd główny, a dw a razy 
do roku odbywa sie

walne zebranie 
samorządowe całej szkoły.

Pierwsze walne zebranie zwołu­
je się na początku roku szkolnego; 
jest to zebranie projektodawcze. 
Każda z uczennic ma prawo w y­
stąpić z projektem działalności sa­
morządu w bieżącym roku. Po pro 
sektach następuje dyskusja i gło­
sowanie. Projekty, zaaprobowane 
przez większość walnego zebrania, 
stanowią w głównych zarysach 
program  pracy na cały  rok.

Pod koniec roku następuje walne 
zebranie sprawozdawcze. Zarząd 
zdaje na niem sprawę z tego, co 
dokonał w ciągu ubiegłego roku i 
w jakiej mierze spełnił naznaczony 
program. Znów wywiązuje się dy­
skusja, poczem zebranie ocenia, czy 
zarzad

wywiązał się należycie 
* zadania i w zależności od tego u- 
dziela mu nagany lub składa po­
dziękowanie.

Tak wygląda organizacja samo­
rządu.

A na czem polega jego praca 1 
Śakie są jej postulaty?

Praca ta idizie w dwu kierun­
kach: wewnętrznym , mającym za 
teren  działalności szkołę, i zewnę­
trznym , polegającym na 

pracy społeczne!

Wieści giełdowe
BANKNOTY 

Doi. S tan . Zjedm. 7.35 (w  zao i .) M ar­
k a  niem . 2.03.

M ETA LE
D olar z lo ty  9.42. R ubel z lo ty  4.97. 

R ubel s re b rn y  1.57, S re b rn y  bilon ro ­
sy jsk i 0.7,

D EW IZY
B eri n 206, H o landia  358.5. Kopefi- 

Siaga 135. L o ndyn  29.75. P a r y ż  35,11, 
S z to k h o lm  155, S z w a jc a r ia  172.45, W io 
o h y  46.3. C z e rw o n ie c  1.3.

PA P IE R Y  LO K A C Y JN E 
D olarów fca 48, 5 proc. poż. korrw. 43. 

6 p roc. poż. do!. 52, 7 p roc. poż. stab . 
■50.75, 4 proc. poż. im w est. IW (se rie  
JU6.5). 4 i pól proc. L. Z. Z. 39.5.

D la zd o b y c ia  rządów  i o p a­
n o w a n ia  n aro d u  n iem ieckiego, 
ruch  h itle ro w sk i w znieci! sza l 
u łtran ac jo n a listy czn y . H itler 
p rz y rz e k ł N iem com  liczne ofia­
ry , b y leb y  m u udzielić k re d y tu  i 
p o w ie rzy ć  s te r  rządu: in teligen­
cji p rusk ie j obieca! pozycje, zaj­
m o w an e p rzez  żydów , a całem u 
n arodow i —  ziem ie polskie. W  
ten  sposób  pojaw iło  się n a  w id­
n o k ręg u  E uropy  znów  s tra sz li­
w e w idm o w ojny  —  w idm o s tra  
szliw e dla w szy stk ich  ludzi spo 
kojnych, ludzi p racy , ale nie jun 
k ró w  h itle row sk ich , k rw i łakną 
cych  i k rw i spragnionych .

P o lsk a  nigdy sw y ch  p raw  do 
ziem , k tó re  jej p rzy zn a ł T ra k ta t 
W ersa lsk i, nie zrzekn ie się. P o l­
sk a  b ro n ić  będzie do ostatn iej 
kropli k rw i w szystk ich  jej oby-

namu bilblijmemd. U ta r to  się z w ła sz c z a : 
D — jak  D a w d, J  — jatk J aikóto, N — 

jaik N a tan , Z — jak  Z ac h aria sz .
U p a tru ją c  w tętn syrop tom ary jmdeo- 

fobji, d y re k c ja  tele fonów  nt>-iakich *a-

w ate li, sw ego  dostępu do m orza 
i nie dopuści, b y  k tokolw iek  za­
g rab ił n a w e t jeden cal jej ziemi. 
P o d  ty m  w zględem  niem a w  Pol 
see dw u zdań. Niema p artji i 
s tro n n ic tw , niem a w iększości i 
m niejszości — jest ty lko  jeden 
30-m iljonow y naród , k tó ry  m u- 
rem  stan ie  n a  g ran icy  sw ego  
p ań stw a , by  tej g ran icy  bronić.

N ieste ty  to p rzekonan ie, k tó ­
re  tak  ży w e je s t w e w n ą trz  P o l­
ski, by ło  do n iedaw na zag ran icą  
jeszcze silnie zag łuszane p rzez 
in ten sy w n ą p ropagandę niem ie­
cką, k tó ra  z w ielkim  sum ptem  
p rzed staw ia ła  św iatu , że w ła ­
śnie w rzekom ym  in teresie  po­
koju leży  k o re k tu ra  g ran icy  po l­
sko-niem ieckiej.

K łam tej. p ropagandzie  nie­
m ieckiej zadał o sta tn io  na szezę

■nych l ite r :
D — n.a D eu tsch lan d , N —  na Nario­

na,1, S — na S ieg fried , J — .na Joaeb.im , 
H — na H tie r , Z — n a  Z eppelin  — i 
■tak clał.eł w ty m że  dmchtt.

ście nie k to  inny, jak w łaśn ie  
sam  H itler. N iem cy sw em i b a r 
barzyńskiem i w ystąp ien iam i —> 
u ży w am y  naraz ie  ok reślen ia  
„b a rb a rzy ń sk i11, jak długo nie­
ma jeszcze lepszego, silniejsze^ 
go określen ia  — w obec Żydów, 
o tw o rz y ły  św ia tu  oczy . 1 g łoś­
na debata  w  parła,meacie angiel 
skim , oraz osta tn ie  W s tą p ie n ie  
lo rda G rey a  jes t najlepszym  do­
w odem , w  jakim  k ierunku  uk ła­
da się dziś b ieg m yśli w  polity­
ce św ia to w e j: „N iem cy, k tó re 
d a ły  się opanow ać b a rb a rz y ń ­
com, nie zasługują na żadne icon 
cesje14. T ak  m yśli dziś każdy, 
k u ltu ra lny  człow iek  w  E uropie, 
w S tanach  Z jednoczonych i na 
ca ły m  św ieeie. :

N iepłonną ży w im y  nadzieję, 
że na sku tek  n ieustających , a 
w zm agających  się raczej p ro te ­
s tó w  żydow sk ich  p rzec iw  Niem 
com  hitlerow skim  u trw a lo n e  zo­
staną fundam enty , jakie pod no­
w ą  konstelacją  E uropy  rzucił 
T ra k ta t W ersalsk i i nie zagro­
żona żadnem  niebezpieczeń­
stw em  kroczyć będzie P o lska 
po tężna i m o cars tw o w a  w spo­
kojnej p racy  ku w yżynom  
szczęśc ia  i dobrobytu .
R abin  A ron L ew in , P o se ł n a  Se>«ai h, 
P .. P re z e s  Zw . R ab in ó w  R, P

H — Jak Hitler
hitlerowski w tufre telefonio nsj

T elefo n istk i berTńsikJe p o słu g u ją  się  rz ą d z iła  'P rzem ianow an ie  niebezipiecz- 
ńajohętnieii p rz y  sy g n a liz ac ji lite r knio



Obchód rocznicy Konstytucji majowej w Warszawie dnia 3 maja 1916 r., 
to jest w pierwszym roku po uwolnieniu Warszawy z jarzma rosyjskiego.

Uroczystość otwarcia nowe&go parlamentu w Bawar;!.

Następca tronu włoskiego z małżonka na uroczystości otww*» 
cia nowego mostu, wiodącego do Wenecji.

Wspaniały most, łączący kontynent Włoch z Wenecja, któ®  
obecnie został wykończony.

Dzieci K resow e w oła ją  o  sakofę;
Złóżcie datek na Dar Narodowy 3-go maja na szkoły 

Polskiej Macierzy Szkolnej!
Drzewo Wolności, zasadzone na stokach Cytadeli warszawskiej obok krzy 
ia  Traugutta w pierwszą w Wolnej Polsce rocznice Konstytucji ma jewel.

to jest 3 maja 1919 r.
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A. CHRISTIE

MA
Potem, ze zmarszczoneml brwiami 

przyjrzał się raz jeszcze zmarłemu.
— Cy zdaniem pana, ten człowiek ma 

Syp hiszpański? — zapytał mnie naraz.
Spojrzałem uważnie na twarz ofiary.
— Nie — powiedziałem po chwili. — 

[Wydaje mi się, że to typ zdecydowanie 
francuski — Giron mruknął z niezadowole­
niem.

— I ja tak myślę.
Stał przez chwilę nieruchomo, potem od­

sunął mnie szorstko i ukląkł, pogrążając 
się na nowo, w badanie glinianego klepiska 
szopy. Był nadzwyczajny! Nic nie uszło 
jego uwagi! Badał ziemię centymetr po 
centymetrze, przewracając potłuczone do­
niczki, szperając w leżących workach. 
Rzucił się na jakieś zawiniątko przy 
drzwiach, ałe znalazł w nietn tylko stare 
spodnie w strzępach i marynarkę. Cisnął 
je na ziemię z brzydkiem przekleństwem. 
Zainteresowały go dwie pary starych rę­
kawiczek, ale odłożył Je na bok, potrzą­
snąwszy głową. Podniósł się wreszcie z 
zamyśloną miną. Wydał mi się niezado­
wolony. Miałem wrażenie, że zapomniał 
o mojej obecności. W tei chwii naze- 
iwnątrz rozległy się kroki, wszedł nasz 
Stary przyjaciel, sędzia Hort Towarzy­
szyli truł sekretarz, komisarz Bex i lekarz 
sądowy.

—- Naprawdę, że to niezwykła historia, 
panie Giron! — zawołał sędzia. — Druga 
zbrodnia? Nie, my nie dotarliśmy jeszcze 
'do jądra tej sprawy! Otacza ją jakaś wiel­
ka tajemnica. Ale kim jest ta nowa ofiara?

— Tego właśnie nikt nie wie, panie sę­
dzio. Nikt go nie rozpoznał.

*— Gdzie jest ciało? — zapytał lekarz.
Ciiron odsunął się nieco.
=— Tam, w kącie. Został zabity ciosem 

kztyietu w serce, iak pan widzi. I to szty­
letu, który skradziono wczoraj rano. Mam 
•wrażenie, że zabójstwo musiała poprze­
dzać kradzież. Może pan dotykać spokoj­
nie sztyletu, niema na orni żadnych śla­
dów.

Lekarz kląkł przy zmarłym, a Giron 
Zwrócił się do sędziego,

*— Cacane zagadnienie, prawda? Ale ja 
•muszę je rozwiązać!

— I nikt go nie rozpoznał? — powie­
dział w zamyśleniu sędzia. — Czyżby to 
był jeden z morderców? Mogli się pokłó­
cić ze sobą?

Giron potrząsnął głową.
■— Dałbym sobie rękę uciąć, że ten czło­

wiek jest Francuzem.
Przerwał im lekarz, który przykucną­

wszy przy trupie, przyglądał mu się z za­
stanowieniem.

— Mówi pan, że został zabity wczoraj 
rano?

**- O pieram  się tu na fakcie kradzieży

sztyletu — odparł Giron. — Oczywiście, że 
mógł zostać zabity także później, w ciągu 
dnia.

—- Później, w ciągu dnia? To niemożli­
we. Ten człowiek nie żyje eonajmniej od 
czterdziesto ośmiu godzin. A może nawet 
dłużej.

Spojrzeliśmy na siebie oszołomieni.

FOTOGRAFIA.

Słowa lekarza były tak zdumiewające, 
że przez chwilę staliśmy wszyscy w mil­
czeniu. Leżał przed nami człowiek, zabi­
ty bronią, która, jak wiedzieliśmy, została 
skradziona dopiero poprzedniego dnia ra­
no, a doktór Du ran zapewniał nas, że nie 
żył ęm już- najmniej od czterdzieste ośmiu 
godzin!

Zaledwie przyszliśmy nieco do siebie, 
kiedy ©treyimafem depeszę. Pochodziła 
ona od Puaro. Zawiadamiał mnie, że 
przybędzie do Maran pociągiem o dwuna­
stej dwadzieścia osiem.

Spojrzałem na zegarek i skonstatowa­
łem, że tnam akurat tyle czasu, aby pójść 
na stację. Czttsłem, że jest rzeczą niezmier­
nie ważną, aby dowiedział się on natych­
miast o tych nowych i okropnych powi­
kłaniach sprawy,

Puaro znalazł widocznie bez trudu to, 
czego szukał w Paryżu. Dowodziła tego 
szybkość z jatką powrócił. Zastanawiałem 
się, jak tei przyjmie on sensacyjne wiado­
mości, których miałem mu udzielić.

Pociąg spóźnił się o kilka mimiit, prze­
chadzałem się więc niecierpliwie po pero­
nie, kiedy przyszło mi do głowy, że mógł­
bym użyć tego czasu na dowiedzenie się 
kto w noc zbrodni, ostatnim pociągiem, 
opuści Maran. Zbliżyłem się do tragarza, 
człowieka o dość inteligentnym wyglądzie 
1 bez trudu udało mi się z nim rozgadać. 
Oświadczył głośno, że to prawdziwy 
wstyd d a  policji, że nie zdołała ująć do­
tychczas bandytów. Podsunąłem mu, że 
uciekli oni może owym ąocnym pocią­
giem, ale oa kategorycznie ternu zaprze­
czył. Napewno zauważyłby kogoś obce­
go. Najwyżej dwadzieścia osób wyjechało 
tym. pociągiem, niewątpliwie więc byłby 
ich dostrzegł,

Nie wiem, skąd przyszła mi ta myśl do 
głowy, może podsunęła mi ją mrta niepo­
koju, jaką posłyszałem poprzednio w gło­
sie panny Marty Dabrel, zapytałem jednak 
nagle:

—- Czy tym pociągiem nie wyjechał syn 
pana Renta?

— A, nie, proszę pana! Śmieszne by­
łoby wyjeżdżać, kiedy przyjechało się do­
piero przed godzina..

Patrzyłem na tego człowieka. Nie rozu- 
crtiaksa Jego słów. I naraz pojąłem..

^  Chce pan powiedzieć — wykrzykną­
łem, serce waliło mi w piersi — że pan Jan 
Rent przyjechał tego wieczora do Maran?

— Ależ tak, proszę pana. Ostatnim po­
ciągiem, który przychodzi z Paryża o je­
denastej czterdzieści w nocy.

Zdawało mi się, że upadnę. Oto był 
powód szalonego niepokoju panny Marty! 
Jan Rent był w Maran w wieczór zbrod­
ni! A czemu tego nie powiedział? Dlacze­
go dał nam do zrozumienia, że w tym 
czasie znajdował się w Cherburgu? Przy­
pominając sobie jego młodą i szczerą 
twarz, nie mogłem uwierzyć, aby był za­
mieszany w tę zbrodnię. Co miał jednak 
znaczyć jego milczenie na tak niezwykle 
ważnym punkcie? Jedno było pewne i 
Marta wiedziała o Jego obecności w Ma­
ran. Stąd jej niepokój i pytania, zadane 
Pura dfe dowiedzenia się, czy podej­
rzewał kogoś.

Rozmyślania moje przerwało przybycie 
pociągu. W chwilę później witałem się z 
Puaro. Mały człowieczek promieniał. 
Był w uniesieniu. Uściskał mnie serdecz­
nie na peronie.

— Drogi mój przyjacielu — zawołał — 
udało mi się nad wszelkie spodziewanie!

— Naprawdę? Cieszę się bardzo z tej 
wiadomości. Wie już pan o tutejszych no­
winach?

— Skąd mogę o nich wiedzieć. Znale­
źliście coś nowego? Wielkiemu Gironowi 
udało się kogoś zaaresztować? A może na­
wet parę osób? No, dopiero zadziwię te­
go biedaka! Ale gdzież to mnie pan pro­
wadzi? Dlaczego nie idziemy do hotelu? 
Trzeba się ogolić. I napewno jestem cały 
zakurzony. Muszę przecież zmienić kra­
wat'

Przerwałem mu krótko:
—- Mój drogi panie Puaro. niech się pan 

nie zajmuje teraz tem wszystkiem. Musi­
my natychmiast udać się do wili. Popeł­
niono tam drugie morderstwo!

Bywałem nieraz mocno rozczarowany, 
zawiadamiając mojego przyjaciela o od­
kryciach, które uważałem za niezmiernie 
ważne. Albo znał je już. albo odrzucał je 
jako nie mające znaczenia i w tym ostat­
nim wypadku, rzeczywistość przyznawała 
mu zwykle rację. Tym razem jednak, efekt 
przeszedł moje oczekiwania. Nigdy nie 
widziałem równie zdumionego człowieka. 
Stał z otwartemu ustami. Całe jego oży- 

. wienie znikło. Patrzył na mnie tępym 
wzrokiem: \

— Co pan mówi? D r u g i e  m o r ­
d e r s t w o ?  W takim razie pomyliłem 
się całkowicie! Giron będzie mógł kpić

. sobie ze mnie i będzie miał zupełną słusz­
ność.

Nie był więc pan na to .przygodowar
ny?

Dalszy cłąg lułro.
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Emeryt pod somocbodem
Ouegdaj w  godzinach popołudnio­

wych na przechodzącego środkiem u- 
licy 3 Maja w Król. Hacie peresjoni- 
stę, 66-łctu. Jana Langosza (3 Maja 
56), wpadł samochód osob. SŁ 3885, 
którym kierowa! szofer E. S. z Król. 
Huty (Gmnazja-tna 31). Z poiteczone- 
mi kolanami i rękoma Langosza prze­
wieziono do szpitala miejskiego, gdzie 
8)0 został na kwraci.

Jak ustalono. wino wypadku ponosi 
szofer.

27-ma Loteria Państwowa
Zasadniczą cecha piana gry 

27-ej Loterji Paóstweej, której 
■ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna 
sie 18 maja, jest to przedewszyst- 
kiem, że utrzymuje ona wysoką 
atrakcyjność gry w czterech pierw 
szych klasach. Szanse wygrania 
nie skupiają s:e — jak to dawniej 
bywało — prawie wyłącznie na 
X-tej klasie, lecz są rozdzielone 
między wszystkie klasy.

Na ogólffią Ilość. 70.566 wygra­
nych przypada 20.040 wygranych 
ma cztery pierwsze klasy. Jest 
ach zatem bardzo dużo i są między 
niemi bardzo wielkie. Główna wy 
grana w I-ej klasie wynosi 100.000 
zł., w ii-ej — 150.000 zł., w IH-ej— 
200.000 zł., w  IV-ej — 250.000 zł. 
Ale oprócz tych głównych wygra­
nych, mamy w czterech pierw­
szych Masach trzy inne wygrane 
po 100.000, ośm wygranych po 
50.800, dziesięć wygranych po 
2-0 000, sńcdemmaście po 15.000, 
ośmnaście po 10.000 i wiele po 
5.000. po 2.000, po 1.000 i t  p. Na- 
przykład wygranych po 1.000 zi- 
jest 150. — Trzeba In jeszcze do­
dać, że ciągnienia w  czterech 
pierwszych Masach trwają po 5 
dni. a w  piątej 27 dati.

W  V-ej Masie główna, wygrana 
wynosi mi’jo-n złotych. Gdyby się 
jednak tak zdarzyło, że wygrana 
ta padła na Sos. który jtiż w jednej 
z poprzednich Mas wvgrat. to wy 
grywający otrzyma nie milion zł., 
lecz pełne dwa miliony. Otrzyma 
on wtedy i mlljon głównej wygra 
aej 4 200 wygranych pocieszenia 
po 5,000 zł., eszyii dragi milion.

W  27-ej loterji są mianowicie ta- 
Me wygrane pocieszenia w I-ej i 
w  V-e] Ikasie, premje w Ii-ej. IH-ej 
i IV-tej, a pozatem rzecz niezanier 
me ważna, że w czterech pierw­
szych Masach niema już stawek 
tylko są najniższe wygrane. Gdy 
Moś z łych Mas trafi t. zw. staw­
kę to otrzymuje efektywnie tyle 
pesredizy, ile kosztował go los do 
klasy, w  której -wygrał i cenę lo­
su do klasy następnej.

27-ma loteria daie zatem wiel­
kie możliwości grającemu. Nic za­
tem dziwnego ż? niemiecki organ 
„Lofcter-e-Post" pisze z zachwytem 
o sutszej loterji, a ponieważ rorwsifca 
loteria klasowa jest w  unadku-. na- 
wohrie ją do wzorowania sic na 
Polskiej Państwowej Loterii Kla­
sowej.

W  tym wynadku nie szkodzi an, 
ze to  oolsMe!
. m r r - ■'r"T’̂ r ^ r 'T " v  ▼'

Pierwszorzędna 
Restsuracja Oiywatelska

„OARLTOr
KatswlEB. tli PojiFZBCŁris 5 „

Tel. 6-8CF
D oborow y bufet

► Pierwszorzędna kucbaśa
► Dobrze pielęgnowane napoje 

C eny  pP25ystęp>tae
L L..JL. A . jL  A  J l  JL A .  A  .AÓlM i

Wyprawa do basy sadowej
Czti ny wolny uratował depozyty

PSZCZYNA 2.5. — Tel. wł. -  
Ubiegłej nocy po wybiciu szyby 

w ojfiie porterowem włamało się 
dwu osobników do gmachu sądo­
wego w Pszczynie, zamierzając do­
stać się do kasy sądowej. Woźny, 
który miał nocną służbę, usłyszaw­
szy brzęk tłuczonej szyby, zapalił 
światło, lecz prócz odłaarików szkła

niczego jodejrzanego nie zaw aży ł.
Zawezwana policja, po zbadania 

całego budynku, znalazła ukrytego 
w ustępie jednego z nocnych gości, 
Pawła PiBstełnica, którego przy­
trzymano. Wspólnik jego Paweł Zie 
liński, zbiegł.

Po spisaniu protokółu w komęcar- 
jacie. Pustelnik powędrował do wie 
zienia.

Mózg robotnika
obryzgał ścianę cegielni

W  trb:egły poniedziałek w ce- 
giefei Hajduka w Mikołowie niial 
ndejsce krew w żyłach mrożący 
wypadek. Kiedy zatrudniony w 
hali maszyn cegielni robotnik 26- 
ietni Sylwester Tabor zamierzał 
nałożyć pas transmisyjny na bę­
dące w ruelm koło rozipędowe ma 
szyny, został szprychami koła po 
chwycony i rzucony o kamienną

posadzkę z  taką siłą, że mózg 
prysnął na ściany.

-Gdy na miejsce przybył chwilo­
wo nieobecny maszynista Joachim 
Tomecki, zastał Tabora w kałuży 
krwi “strasznie zmasakrowanego. 
Na miejsce wypadku przybył nie­
zwłocznie inspektor -pracy i poli­
cja. Dochodzenie ustala niewątpli­
wie, kto ponosi winę.

Bezrobotny murarz-inżynierem
CIiog dobrze praGował-fałszerstwo sfe wydało

Sąd okręgowy w  Katowicach roz­
patrywał wczoraj sprawę pomysłowe 
go bezrobotnego murarza. Łukasza 
Soboty z Piotro-wic, który nie mogą-c 
otrzymać pracy wpadł na pomysł i 
sporządza! sobie sfałszowany dyplom 
biżymierski -potoki i niemiecki, podpi­
sując na jednym nadprezydenta re- 
jenoja opoistóe-j dr. Lu&aschika, na dra. 
głrn zaś dir. Sadowskiego z Katowic.

Posiadając te sporządzone przez

siebie dyplomy, otworzył na kredyt 
przedsiębiorstwo budowlane i wyko­
nał szereg poważnych nawet -robót za 
równo dla osób prywatnych, jak i 
gmin, z których się stosunkowo do­
brze wywiązał. Po upływie roku fał­
szerstwo się jednak wyda Jo, wobec 
czego władze złikwidowa !y przedsię- 
bśorsłwo Soboty.

W wynikiu rozprawy zasądzono ©- 
skarżouego na 6 miesięcy więziesia.

SmiEfte ne zatrucie ®tomUa-szybie
Z Szopienic donoszą:
W godzinach popoł. dnia 'wczoraj­

szego wydarzył sie wiednym z bieda- 
szybów przy ulicy Krakowsk ej w Szo 
pień i-cach nieszczęśliwy wytpadefe, za­
kończony śmiercią bezrobotnego. 30- 
l-etni eg-o Jana Jan ka, pochodząc ego z 
Racławic ypow. Miechów, ostatnio za­
mieszkałego w  Szopienicach (iDamro- 
ta 1).

W cełu wydobycia węgla opuścił

się Janik do 8 m. głębokiego szybiku. 
Kiedy po pewnej chwili na wołanie to
warzyszówp racy nie odpowiadał, za­
wezwano kolumnę ratownicza -kop. Ni- 
Ksz. której u dało się wydobyć Janika.

Przybyły na miejsce wypadku dr. 
Keffler stwierdził już tylko zgon nie­
szczęśliwego i połecił odstawić zwło­
ki Janika do kostnicy szpitala gmin­
nego. Przyczyną śmerci Janika bvło 
zatrucie czadem węglowym.

Za nic mają życie
Zaiste ■wielką pogardę dla życia 

mają przemytnicy.
Chociaż wiedza dobrze, ozem 

pachnie ten ryzykowny proceder 
nie ustają, 

lecz coraz bardziej i coraz czę­
ściej narażają się na ciężkie oka­
leczenie a czasem i

śmierć od fcttii
strażnika.

Wiedzą przemytnicy aż nadto 
dobrze, że straż -graniczna otrzy­
mała ostatnio bardzo

surowe zarządzenie 
o postępowaniu z opornymi prze­
mytnikami — wiedzą, że ucieczka 
pociąga za sobą nieuchronne kitle 
z lutf strażniczych karabinów — 
pomimo tego

jednak  ry zy k u ją .
Wczoraj późnym wieczorem ua 

(Mierniku granicznym pod stacją 
kolej. Szarlej-Piekary, natknęli się 
strażnicy na

kilkuosobowa szajkę 
prizemytoicza. zdążającą do Pot­
oki. Po bezskutecznych! wezwa­
niach do zatrzymania się 

padło 6 strzałów, 
które na szczęście żadnego z nich 
nie dosięgły.

Przy tej okazji zatrzymali stra- 
źsiicy trzech przemytników z wię­
kszym zapasem pomarańcz, ro­
dzynków, fig i drożdży niemiec­
kich.

Drugiej szajce udało się w  in­
nym punkcie tegoż odcinka, prze­
forsować zieloną granicę. Kiedy 
przemytnicy znaleźli sie na hał­
dzie kop. „Nowa Helena** i „Kłb- 
tylda**, zaszli im dragę strażnicy. 
Wezwanie do poddania się 

przemytnicy zignorowali — 
padło wiec 8 strzałów karabino­
wych. Przemytnikom udało się 
wycofać, na szczęście bez strat w 
ludziach.

Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, p l i s o w n i a  
i zakład czyszczenia dywanów

I  €$ Z  E  F  R O T T E R
B I E L S K O B I A Ł A

zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach krajo

Samobójstwo
postensnifowedo

Wczoraj w  godzuiaoh mmdyolwM®  
wyo’i wi edifiei z rcsmuracyj w Jan o  
w ć  pod Mystowi-eami dokował zama- 
eta  sauwbój-czego, strzelając sobie Ł 
rewolweru w skroń postentnScowy 
nńtlscowego oficerskiego po-stertml.U 
poiieji 37-letB-i A feus Barowśkl; N'm 
•przybyła wezwana poujoc lekarsfko, 
Barowsik: zmarł.

Przyczyną samobójczego n iaf 
być. jak zapewHjaią }eeo przełożenij 
s'toy rozstrój: nerwowy, ś .  p. Bartos? 
siki był kawalerem i oociiodził % Bar 
rucz po w. optóskiego.

Żebracy biją
Mieszkaniec Króli. Huty Paw-el 

Listman (di Ks. Skargi) miał wczo­
raj wieczorem wizytę dwu młodo­
cianych, a niebywale bezezeinycli 
żebraków.

Kiedy rozgniewany ich natręt­
ne domaganiem się jalBnstżny, Licu 
man wyrzucił ich za- drzwi, ci ja- 
kienłś tępem liarzędziam dotkliwi® 
go pobili i zbiegli.

Listmaoa przewieziono do sapir 
tala Spółki Brackiej.

Strzał iskłosawska
.PSZCZYNA, 1.5 -  T ei wl. — N* 

potach w KobyJiey zauważył- ubiegłe­
go rana gajowy Czembo-r dww tizbro- 
jonyeh w strzelby myśliwskie kbtso- 
wrilkóiw. Zainnorzajac idi przytrzy­
mać gajowy przeciął Im drogę. Na je­
go w ’dok kteowinicy rzuć* się d»- w  
cieczfci.

Czembor odda! za nimi dwa strza­
ły, 2  których jeden trafi! WiSieki® 
Urzonia z Czark-owa w nogę i ple­
cy. Wspfltaik postrzelonego, jak u®ia- 
tono, niejaki Sieneel z Kobic-Iic, zdo­
łał zbiec.

Postrzefonego k!uso:wnilka w  s t e ie  
groźnym przewieziono do saspitefe 
Joan it ów w  Pszczynie.

SlfiifEl Ile pniętef 
oszczędności

Wskutek nieoświeilepia kilatiki sebe* 
dowej w  domn przy ui. Pilswdsikicgw 
3 w Król. Hucie uroadta ze iscfcwtów i 
potłukła sie ciężko 14-letoia LWśa' 
C-ieślińsk-a (Szopena 11) tak. że musia­
no Ja odwieźć do domu. Winę wy­
padku ponosi właścicielka realnośrf 
Renerłowa, która chcąc oszczędzić na 
oświetleniu naraziła sie na wydetdr, 
związany z kuracją Cieślijskiej.

Gostpodynię-ikutwe winna popadło 
gpofik-ać kara adrninistracyjna za ba»< 
gteKziwanie sobie przepisów.

Obiecujący syualeK
Lepiej żeby się był nie w odził —« 

powiedział z uiemałcni oburzeniem p. 
Henryk Handzey, obywatel Noweeo! 
Bytomia (Stalinaclia 5). skoiro się przai 
konał, że jego syn Jerzy skradł sto­
jącą r,a strychu maszynę trykotarską* 
spory zapas pończoch i większą dość 
wełny wyrządzając rodzić eto wi nie­
powetowaną szk-ode.k tóirą on oblicz* 
na agórą pół tysiąca zł.

10-leoie L.O.P.P. m lląsk
W związiku z Tygodniem L. O. P P -  

odbyła się w  dniiu wczorajszym kon­
ferencja pod .przewodnictwem radcy! 
Stopczyjsikiego w sprawie święta lot­
niczego na Śląsku.

W roku bież. z racji 104ecia tej or­
ganizacji społecznej odbędzie się w| 
ramach Tygodnia Lotnictwa szereg o- 
'ka za łych imprez lotniczych i -propa­
gand-owych we wszystkicho środkach 
skupiających członków tej organizacji.

W czasie Tygodnia, Lotoictwa t. i- 
od 14—21 maja r. b. odbędzie się, 
zbiórka na cele LOIPP, odczyty, poka­
zy i t. d„ d o  u zaś wszyslkicii obcho­
dów i uroczystości będą wielkie im­
prezy i popisy lotnicze na lotnisku ka- 
towickiem w  dniu 21 b. m„ aa które 
przybędą a<y naszag,. lotnictwa cy^ 
wiinego i wojskowego. Przyiiot swój 
zapow-iedzicli goście czechoslowaccg 
— znani lotnicy sportowi.
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R epertuar
t e a t r u  P o l s k i e g o

Środa 3.5. o godiz. 20: ..Przekupka
warszawska1* (urocz, przedsi).
’ Czwartek, 4.5 o godz. 20 Koncert M. 

Orłowa. ,
Czwartek, 4.5. Rybnik, o godz. 19.30: 

„Przekupka Warszawska'*. Jaworzno, 
o godz. 19.30: „Izabella***.

Piątek, 5.5 o godz. 18-ej .Przekupka 
warszawska**; o godz. 20.45 występ L. 
Krukowskiego i N. Grudzińskiej. ■ 

Sobota, 6.5 o godz. 16: „U Mety * 
ttóa szkól). O godz. 20: „Przekupka 
(warszawska**.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Rybnik. Czwartek 4.5 o godz. 19.30 

„Przekupka warszawska**.
Jaworzno. Czwartek 4.5 o godz. 19.30 

Iz&bcHfl44*
" w id o w is k o  d l a  k o l e j o w e g o  
; p. w .
Ru uczczeniu rocznicy Konstytucji 3 

Maja o godz. 16-tej staraniem Kolejo­
wego Przysposobienia Wojskowego o- 
degrane zostanie „Przeklęte srebro*. 
Przedstawienie poprzedzi okoliczno­
ściowe przemówienie prof. T. SkałkŁ 
Bilety po cenach najniższych do na­
bycia w Dyr. Kolei Państw.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
RU UCZCZENIU ROCZNICY 

KONST. 3 MAJA 
Dziś, w środę 3 b. nr. o godz. 20-tej 

Teatr Polski wystawia w rocznicę Kon 
stytucji 3 Maja premierę .Przekupka 
Warszawska** BelCikowskiego w 5 ob­
razach historycznych z czasów króla 
Stanisława Augusta, podczas oblężenia 
Warszawy przez Prusaków. Przedsta­
wienie poprzedzi przemówienie ks. dra 
M'iiika oraz Hymn Państw, odegrany 
przez orkiestrę P d . śląskiej.

OPERETKA WARSZAWSKA 
Zapowiedź występów operetki war­

szawskiej pod kier. M. Domosławskie- 
gó w operetce „Izabella** wy wpłata zro 
zótniałe zainteresowanie. Szczegóły nie 

bawein.

T r y b u n a  C z y t e l m l t i ó w

Nakarmić głodnych
Szczytna idea CzytelniKa „Nowego Czasu"

W powodzi korespiondemajlh jaka 
napływa stale od naszych Czytelni­
ków, znajdujemy list, którego _ nie 
możnapominąć mUczeniem. Treść li­
stu podajemy poniżej. Red. 
Szanowna Redakcjo! W  dniu 3 

maja cała Polska jak długa i sze­
roka św ięcić będzie uroczyście 
wielka w  sw ych  dziejach rocanicę 
Kousitj^uaji 3 maja. Proponuję i aą 
dzę, że nie będę odbiegał daleko 
od m yśli wielu Rodaków, — ucz­
czenie tego wiekopomnego dnia 
TXTZ&Z

nakarm ienie głodnych
(tych prawdziwie głodnych), któ­
rych w  kraju naszym liczyć mo­
żna niestety na tysiące. •

Ozy w iec  nie wozu aby zebrać

odpowiedniej na ten cel kw oty? _ 
W  czasach niew oli i ucisku zbie 

raliiśmy w  dniu tym składki na 
Macierz Szkolna, na T. S . L., jed- 
nem słow em  na

pokarm ducha — 
ciało bowiem  m ieliśm y syte . Dziś, 
kto syty, niech dla m iłości Ojczy­
zny nakarmi głodnych braci.

Z drobnych, groszow ych nawet 
składek, urośnie suma, % której 
pomocą bedzie można

otrzeć niejedna gorzka łze, 
rozchmurzyć niejedno, troską cię­
żkiego losu zorane czoło.

A w ięc  do dzieła!
Ziarnoko do ziarnka, a zbierze 

się miarka.
Z poważaniem  D-owski.

•  * w

Hultajska spółka
ukradła i przepiła 5.000 zł.

Na ławie oskarżonych w sądzie o- 
kręigowym w  Katowicach zasiadło 
wczoraj siedmiu obiecujących tnło- 
dizieńców: Jerzy Mastałairz, Alojzy
Schwalbe, Ruidolf Kitler. Jan Buidiniołc, 
Alfons Węgla,rczyk, Hetauth Wan-ke i 
Ryszard Węgłarezyfk.

Mastalarz, praouiaic u kupca Olszyn 
ki przy uil. Słowackiego w Kato-wi- 
cadt, zdołał wkrótce wywącihać, 
gdzie jego pracodawca ukrywa pie­
niądze. Kiedy fakt ten ustalił, wręczył 
swemu koledze Sohwałlbemu podro­
biony klucz, przy pomocy którego ten 
zabrał z szafki biurowe j teczkę Ol-

D O

I S O

I TY stać się możesz MILIONEREM
kupując los I klasy w  Szczęśliw ej K olekturze

W.KAFTALIS-ka
K a to w ic® , iw . fana 16

O D O S I A L Y :

KRÓL. HUTA. M IM . - ©OMY BIE£SK©
W o l n o ś c i  2 ©  S € r a 8 s © w s « a  7  W z g ó r z e  2 1

u m  PflOflj/i STALE N R JW ipS IE  W G  W :
w 2 6  ioferji padł a nas

Zła 1 lOOOaOOO
n a  P i r .  6 1 . 4 1 5

W 2 5  Ioferji padła u nas największa pretnja i wygrana
z « . 2 2 5 . 0 0 0

n a  N r .  5 3 5 1

W 2 3  Ioferji oadła u nas p rem ja
z«. 100.000

n a  N r .  1 1 2 . 5 1 ©

oraz w ielka ilość dużych w ygranych na

dziesiątki milf@iiów złotych!
g r S G K « s « r »  1

C l ą g i a f e m e  r o z j s o c z r a i e  s i ę  | n ż  5® t». m .
C e m y  t o s ó w :  i j i  — 4 0  z ł . t I J S  — 8 0  z ł *  i | 4  — i©  z ł .

Zam ówienia listow ne załatwiam y odw rotnie! P .K  O. 304 761.

M E N C Z E L

mum
®  OWlcfMnE Kh*2

szynki, zawierającą 5.000 zł.
W ręikacih Schiwalibego kwota nim 

podzielił się z kolegą zmalała do 500 
złotych, które rozdzielił po połowie. 
Schwalbe zdeponował zresztą u Rif- 
lera 2000 zł., które tein wpłacił an swo 
je konto w P. K. O., za pozostałą zaś 
sumę wyprawiali codziennie libacje.

Wobec skruchy oskarżonych i oko­
liczności łagodzących, skazano Masz- 
talarza, Schwalibego i Riflera po 6 
mliesięcy więzienia, zawieszając im 
karę na trzy lata o ile w międzycza­
sie skradziona -kwartę zwrócą.

| Ogłoszenia OB O BHE*|
ŚLĄZAK, lat 23, kawaler, z biednej 
rodziny, od dłuższego czasu dotknięty 
otwarta gruźlicą płuc, powinien we­
dług orzeczenia lekarskiego wyjechać 
na wieś. Nie posiadając, jako bezro­
botny żadnych dochodów', zwraca się 
z uprzejma prośba do Czytelników o 
pomoc materialna. Łask. datki prosi 
składać w Administracji Nowego Cza- 
su dla „Gruźlika St. N. z Dębu**.
NOWOWYBUDOWANY DOMEK par­
terowy z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnia i dużą spiżarka oraz przyle­
gle 10 arów (1000 m. kw.) dobrej zie­
mi natychmiast za 5,000 zł. okazyjnie 
do sprzedania w Kł©dnicy pow. Kato­
wice przy ulicy Kochłowickiej Nr. 27. 
Potrzebna gotówka 3.000 zł._________
DOBRZE SYTUOWANE MAŁŻEŃ­
STWO poszukuje 3-pokojow'ego miesz 
kania z komfortem w centrum Kato­
wic. bezpośrednio od gospodarza. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem wa­
runków do administracji „Nowego Cza
su“ pod ..mieszkanie".___________ _
FOTOGRAFOWIE Amatorzy! Przyj- 

. mujerny ciekawe kontrastowe zdjęcia 
wykonane na błyszczącym papierze do 
reprodukcji. Zgłaszać sie w redakcji
■ Nowego Czasu**.  _
REPREZENTACJA „Nowego Czasu** 
w Bielsku poszukuje chłopców do 
sprzedaży 1 roznoszenia gazet, Zgto-
szenia: Kolejowa 11. Bielsko. _
KUPIE okazyjnie motocykl dobrej 
marki z przy czepka lub bez. Oferty pi 
semne składać pod ..motocykl". 
MAKULATURĘ w każdej ilości kupu­
ję i sprzedaję. Reflektanci zechcą się 
zgłosić pisemnie pod „stary papier**
do administracji pisma.__________ _
ENCYKLOPED.IE .Trzaska Ewert Mi 
chalski** okazyjnie kupię. Niewykluczo 
ne jest również kupno encyklopedii 
Meyera wydanie powojenne. Zgłosze­
nia do administracji „Nowego Czasu** 
w Katowicach pod „encyklopedia**
TANIO do sprzedania samochód oso­
bowy marki Ford. Typ T. model 26 w 

1 dobrym stanie na chodzie po generał- 
, nym remoncie. Pośrednicy wykiucze- 
* ni. Zgłoszenia pod ..auto" do „Nowe­

go Czasu** w Katowicach. Mieleckie-
go 8.    .
WÓZEK lekki 2-kołowy kupię okazyj­
nie za gotówkę. Zgłoszenia do admini 

I stracji „Nowego Czasu** pod Wózek. 
POTRZEBNY starszy chłopiec, krzep­
ki, do ekspedycji na wczesne godziny 
ranne Zgłoszenia pisemne pod „posa-
da“. ___________________ _
POSZUKIWANI zdolni akwizytorzy 
dla tnasow'ego artykułu na dobra pro­
wizję. Pierwszeństwo dla rozporzą­
dzających drobna kaucją i wprowa­
dzonych w branży wydawniczej. Zgł© 
szenia do administracji „Nowego Cza 
$«** pod „na prowizje**.
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Br. Z yg m u n t HoimoM  »  O strowski

ON CZY ONA
(Czy me pomyłka sądot&a?)

Ze zmiętych kart jakby dobywały się 
przebrzmiałe tony tych ludzkich, aręy- 
Judzkieh tragedlji, jakaś symfonia bólu i 
rogaczy, a leitmotiveim rezygnacja po- 
iprzedzona płaczem, jękiem i konwulsjami, 
drganiami umoczonych dusz. co przed 
zamknięciem aktu wydały ostatnie tchnie­
nie wolności a nieraz i życia. Jakby jakieś 
skamieniałe, unieruchomione piekło dantej­
skie, jakby Morabeau swój ogród udręczeń 
wcisnął w kanty półek, jakby jakaś ol­
brzymia puszka Pandory zatrzasnęła że­
lazne wrzeciądze nad tern wężowiskiem 
instynktów i furji, tłumiąc syk w tysiącz­
nych gardzielach jadowitej bestii ludzkiej. 
Cisza panuje tu niezmącona. Kilka powol­
nych, szarych jak fascykuły postaci snuje 
się między tyan lasem aktów, jak pająki 
pełza po pajęczynach otulających ■zmur­
szałe tomy, wyjmując co chwila z kolumn 
jakiś zwój papierów postrzępionych i szu­
kając właściwego napisu. A pstrokacizna 
to makabryczna. Mord, oszustwo, zniewo­
lenie, fałszerstwo, zabójstwo, pobicie. A 
przy każdem nazwisko. Zwykle prze­
brzmiałe, zapadłe w nicość kazamat wię­
ziennych, utopione w chaosie mrowia 
Judzkiego, a nieraz takie wielkie, takie 
sławne. Z drżeniem wziąłem akt do ręki. 
„Sprawa Marianny Sumkówny i Michała 
Gołębiowskiego o zabójstwo. Rok 1930“.

I zacząłem czytać ponownie znane mi 
karty. I znowu opanował mię ten okrutny 
refleks bezwładu, niemocy wobec nieubła­
ganego absolutu „prawomocności11. I wy­
rosło przed oczami rnojemi widmo Mieh- 
cia, Michała Gołębiowskiego, chłopaka 
wiejskiego, którego splot fatalnych oko­
liczności zamknął nieodwołalnie na lat 10 
w podziemiach życia. I słyszę, słyszę jęk 
jego, widzę, jak drapie do krwi paznogcie 
na zimnych, wilgotnych ścianach celi i za 
pada w ową nirwanę rozpaczy długiej, 
ciężkiej, beznadziejnej, oczekując cudu wy­
zwolenia.

I parę kart ż tego tragicznego aktu chcę 
przytoczyć, tych parę, które mają dla isto­
ty sprawy znaczenie, a pominąć te wszy­
stkie, które tylko postronnie rejestrując 
okoliczności, bez wpływu pozostały na 
ostateczne ujęcie faktów w tei zawilej a 
niewyjaśnionej dostatecznie sprawie. A 
czytelnik bez trudu zapozna się z pocho­
dem wydarzeń, nizanych po kolei na nić 
śledztwa i dojrzy raz zbliska, jak koboddy 
odwetu zbierają gałęzie, drewna, szczapy 
i ruszają na stos, na którym spłonie osta­
tecznie nie tylko skazaniec, ale i owa praw­
da, o której zdobycie zmagało się w dwu­
letnich zapasach pięć instancyj nieskazitel­
nych, sumiennych i duchem sprawiedliwo­
ści do dna jestestwa przejętych sędziów; 
naszych.

A sprawa, jak i inne tego pokroju tak 
się zaczęła:

DOCHODZENIA

Tele fonogram Nr. 1086. Odpis.
Od P. P. w Ożarowie.
Do K-dy Pow. w Warszawie,
Dnia 21.VI 1930 r. o godz, 7-ej.
Nadał Mańkowski post.
W dniu dzisiejszym o godz, Ó.2G do 

Poster, zgłosił się Grot Jan, zam, we wsi 
Koczargi - Nowe, tut. gminy 5 zameldował, 
że sąsiad jego Sumka Jan, sołtys tejże wsi, 
nocy dzisiejszej w koniczynie swej, której 
pilnował, został zamordowany, prawdopo­
dobnie strzałami z rewolweru, ponieważ 
na twarzy i piersiach widnieją ślady jakby 
od kul.

Wobec powyższego zameldowania uda­
łem się na miejsce zbrodni wraz z post. 
Zientarą i Mańkowskim, pozostawiając na 
posterunku, jako dyżurnego post, Domań­
skiego — Bączkowski (—).

Przyjął Bednarczyk, st. post
Doniesienie Nr. 1086.
Dnia 21 czerwca 1930 r. o godz, 6.20 ra­

no do Posterunku Policji Państw, w Oża­
rowie, pow. warszawskiego zgłosił się 
Grot Jan, syn Piotra, lat 42, rolnik, zam. 
w Koczargach - Nowych, gm. Ożarów, 
pow. warszawskiego i przedemną przód. 
Bączkowskim Władysławem, komendan­
tem tegoż posterunku zameldował c. nd

Jestem sąsiadem sołtysa wsi Koczargi- 
Nowe, S tr iu  Jana, u którego w domu w 
dniu dzisiejszym posłyszałem krzyki i 
płacz. Ponieważ była to godzina około 5 
rano, zainteresowałem się tern 5 udałem 
się do zagrody Sumki Jana, gdzie stwier­
dziłem, że płaczą dzieci Smrfki, Marjatnua 
lat 19 i druga córka Sumki, Henryka, lat 
6. Gdy zapytałem o powód płaczu, Mar­
ianna Sumka oświadczyła mi, że ojciec 
jej, Jan Sumka, nocy dzisiejszej zabity zo­
stał w polu, przy pilnowaniu koniczyny. 
Niezwłocznie udałem się m  miejsce zbrod­
ni i w polu, od domu Sumki Jana około 
Vr kilometra w koniczynie tegoż Sumki, 
spostrzegłem zwłoki Jana Sumki, które le­
żały twarzą do ziemi, mając nogi skulone 
pod siebie, ręce wzdłuż tułowia. Spodnie z 
kalesonami ściągnięte były do kolan. W 
kalesonach duża kupa kału. Wkoło trupa 
Sumki Jana widać było zdeptaną ziemię 
obcasami, co daje do myślenia, że w tern 
miejscu silnie zmagano się. Pasek od spod­
ni Sumki leżał od zwłok około trzech me­
trów w tyle, więcej na lewo, licząc od pół­
nocy, a to dlatego, że Sumka leżał głową 
na północ. W przodzie zwłok Sumki w od­
ległości 10 metrów leżały widły, należące 
do Sumki, na których były ślady krwi. 
Sumkę Jana wraz z przybyłymi ludźmi 
ułożyłem wolno na ziemi i w czasie ukła­
dania go na ziemi zauważyłem, że jest o- 
pasany sznurkiem w pasie, na wierzchu

ubrania. Na twarzy zauważyłem przy no-* 
sie z lewej strony mały otwór, jakby od 
kuli, na piersiach otwór większy zakrwa-t 
wiosny i zakrwawiona koszula z kamizeli 
ką, która była okopcona. Po ułożeniu 
zwłok Sumki Jana udałem się na Posteru^ 
nok Policji w Ożarowie i o powyższeitf 
złożyłem meldunek. Na tern doniesienie; 
swe kończę. Doniesienia spisał {—) Bączi 
kowski.

(—) Grot Jan.
NOTATKA POLICYJNA.

Dnia 21 czerwca 1930 r. Ja Przód. Bąez^ 
kowski Władysław, komendant Poster. P« 
P. w Ożarowie, prowadząc wywiady wi 
sprawie zabójstwa sołtysa wsi Koczargi * 
Nowe, gm. Ożarów, pow Warszawskiego 
Sumki Jana, zam. tamże ustaliłem, co na* 
stępuje: , 1

Zabity Sumka Jan, był sołtysem wsi Kok 
czargi - Nowe i wybierany był trzykrofa 
nie, ponieważ wśród mieszkańców cieszył 
się b. dobrą opinją. Posiadał gospodarz 
stwo — 18 mórg ziemi z budynkami w doi 
brym stanie. We wsi Koezargi-Nowe 
chodził za zamożnego gospodarza i bardzo* 
gościnnego. Na utrzymaniu miał żonę 1 
dwie córki, Helę, lat 6 i Mariannę łat 20* 
ta ostatnia miała wielu starających się Ó 
nią, lecz była złego prowadzenia się i nal 
tern tle często w domu bvlv sprzeczki* 
które wywoływał zabity Sumka Jan z$ 
swą żoną. Żona zabitego Sumki Jana swa-* 
wole swej córki Marianny tolerowała i w  
krywała przed zabitym Sumką,. Przed r<H 
kiem do Marjanny Sumki począł konkuro< 
wać Gołębiowski Michał, znany w okolicy 
jako hulaka i bałamut, oraz mający wśród 
mieszkańców b. złą opinję. Konkury Go-i 
łębiowskiego mile przyjmowała Mariann© 
Sumka, a matka jej wszystko tolerowała! 
i ukrywała przed zabitym mężem. Golę-; 
biowski chcąc sobie zaskarbić łaski zabk 
tego Sumki, począł u niego w polu praco-* 
wać za darmo, choć rodzice jego mają 
że gospodarstwo, są starzy i potrzebują 
jego pomocy. Pracą u zabitego Sumki 
Gołębiowski pozyskał sobie jego względy 
i począł nocować w domu Sumki, a przed 
trzema miesiącami na stałe zamieszkał wl 
domu zabitego Sumki. Nocy krytycznej* 
t. j. 20 na 21 czerwca 1930 r. Gołębiowski 
rzekomo miał spać w domu Sumki Jana* 
a o zabójstwie jego dowiedział się ranó 
dn. 21 b. m. od starszej córki zabitego* 
Marjanny.

Bliższe dane co do opinji i pożycia! 
domowego zabitego Sumki Jana, żony je-* 
go, córki Marjanny oraz Gołębiowskiegó 
Michała, oraz stosunków panujących mię-* 
dzy nimi mogą podać Kowalski Wacław! 
st. Poster, z Henrykowa i Wunezyński 
Jan, sekwestrator gm. Ożarów, zam. yrf 
Ożarowie.

(—) Bączkowski p rzody  
Dalszy, ciąg jutro.
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Atleta w sidłach wampira
©pomieść odsłaniająca lafesaiilce lurniejów zapaśtilczYcli

— C zy zechciałaby Dani trochę 
Hnrvj§ć na św ieże pow ietrze?..

Skinęła potakująco głów ką. Kel­
n er przyniósł płaszcz. W yszli.

Na ulicy czekało p ryw atne  auto.
Szum ski szepnął coś szoferow i i 

auto  potoczyło się błyskaw icznie
•naprzód. .

 Dokąd jadziem y? — zap y ta ła
■wituiona w  ką t wozu,
; _  C zy to nie w szystko  jedno ?—■ 
odparł, b iorąc jej drobne rączki w
sw e  dłonie.

P rzym knęła  oczy. N aw ał w razen  
ostatn ich  godzin oszołom ił ja zu­
pełnie. — B yła bezw olna, zm ęczo­
n a  i podekscytow ana. Dotknięcie 
m ęskiej ręki w praw iało  w drżenie 
ea łe  jej drobne ciało.

— C zy jest patii szczęśliw a ?
— Bardzo... , . . .
Siedzieli przytuleni, do siebie.

P rzez  szczeliny w  oknach w dzie­
ra ł  się orzeźw iający, chłodny w iatr. 
Auto pędziło bez najm niejszego 
w strząsu . Już nie p y ta ła  doikąd ja­
dą. Czy to rzeczyw iście nie w szy ­
stko  jedno?...

Cicho skrzypnęły  hamulce
__ W ysiadam y... .
Pociem ku w eszła  na jakieś 

schodki. W ielki, pyszinie_ urządzo­
n y  pokój. P rzyćm ione św iatło . P e ł­
no  poduszek, dyw anów , kobierców . 
P rz y  w ysokiej stojącej lamipie sze­
roki w ygodny tapczan.

Nie py tała  gdzie jest. C zy to nie 
w szystko  jedno?..

Zm ęczenie pow aliło ją na tap ­
czan. — Usiadł p rzy niej i p rzez kil 
ka  chwili trw ali w milczeniu,

  Jaka pani cudna... —. szepnął,
g ładząc jej ślicznie w yrzeźbioną 
nóżkę w jedw abnej pończoszce.

Z atęskniła do daw nych szalonych 
pieszczot. Uśpione zm ysły  rozpę­
ta ły  się burzą pragnień, huraganem  
dzikiej rozkoszy. Jak w ąż w iła  się 
w  ioffo żelaznych uściskach, -drapa- 
ła  po szyi, kąsa ła  m ięsiste w argi. 
Zamglone oczy  mc nie w idziały.

Spotykali się co w ieczór w dan­
cingu. Zaraz po w ystępie jecnan 
piękną lim uzyną do sam otnej, za­
cisznej w ili za m iastem , gdzie_spę 
dizali szalone noce, pełne miłości i 
oddania. .-

P en a  odżyła  znowu w_ tej atm o­
sferze  rozkoszy, bez k tó rych  nie 
m ogła sobie w yobrazić praw dziw e­
go szczęścia. G rey istniał jeszcze w 
jej pam ięci jako dobry, kochany 
człow iek , k tó ry  kiedyś daw ał jej 
tak ie  sam e chw ilę szczęścia, jak o- 
(bectile Szumski. Żałow ała go szcze­
rze , m yślała o  nim często, ale ina­
czej m yślała niż przedtem . Tam to 
poszło w Zapomnienie, przyszedł 
now y szał i zaw ładnął nię niepo­
dzielnie.

C zy to by ła  jej w d a , że los nie 
pozw olił jej długo kochać jednego 
człow ieka, ale ciągle staw iał no­
w ych  m ężczyzn na drodze jej ży ­
cia, przerzucając ją z ramion jed­
nego m ężczyzny w  objęcia drugie 
go?... Czy to była w reszcie jej w i­
na  że nie umiała żyć bez miłości, 
bez tea opieki kochającego m ęż­
czyzny , bez przepychu, stro jów  i , 
n iespodzianek? i

Szum ski obsypyw ał ją podarun­
kami, obdarzał najw iększą m iło­
ścią, zapew niał jej egzystencję, 
s tw o rzy ł dla niej pole do now ych 
popisów.

Życie tancerki miało dla niej nie­
pospolity urok. Z aw ierała  codzień 
św ieże znajomości, w szyscy  dobi­
jali się o nią, używ ali podstępu, by 
zaw rzeć  z nią bliższy kontakt.

Pew nego dnia W erner przedsta­
w ił jej m łodego asp iran ta  Aleksan­
dra Kaczyńskiego, k tó ry  w raz z 
Rudnickim prow adził śledztw o w 
spraw ie zabójstw a w fabryce.

M łodzieniec szybko zapłonął 
wielkim  afektem do tancerki i 
p rzez  ca ły  w ieczór nie spuszczał 
z niej oka. Gdy przyszedł Szum ­
ski, w  trójkę usiedli p rzy  stoliku. 
Teigo w ieczoru nie pojechali za 
m iasto. W yszli tylko na przechadz 
kę, po drodze w stępow ali do in­
nych lokali i. dopiero o czw artej 
nad ranem  R ena w róciła do sw e ­
go pokoju.

W  południe o trzym ała  dw a bu­
k ie ty : jeden .w iększy, od Szum ­
skiego, drugi, mniejszy, od Kaczyń 
skiego...

O bydw a bukiety w staw iła  r a ­
zem  do w ielkiego wazonu i zabra­
ła się do rannej toalety.

Ten m ały  zakochał się we minie 
— pom yślała, z uśm iechem , roz­
czesując sw e w łosy.

Nagle ktoś zapukał do drzw i. 
O dw róciła się i szybko-, zanim je­
szcze pow iedziała „proszę*1, drzw i 
się o tw arły  i na  progu stanął F re- 
dek w  porw anem  ubraniu, obroś­
nięty.

F redek  stanął na. progu i roze­
śm iał się cynicznie na całe  gardło, 
poczerń zam knął drzw i i usadow ił 
się na kanapie, jak u siebie w do­
mu.

— Serw us. Felka... Nie poznajesz 
minie?...

— Poznaję, co cię do minie zno­
w u przyw iodło?...

— Tęsknota, w ielka tęsknota,.. 
Ale ty  codzień zmieniasz m ieszka­
nie. P roszę cię, drugim  razem , gdy 
będziesz miała zam iar się przepro­
w adzić, daj mi przedtem  znać, że­
bym  nie potrzebow ał tak za tobą 
latać, dobrze?...

— Bez żartów  Nie mam  czasu. 
Gadaj, po coś przyszedł i wiej!

— Zaraz, Feluś; zaraz... Muszę 
nieco odsapnąć, bo się galancie na 
pracow ałem . Nię chcieli mnie tu 
wpuścić, musiałem się przekradać, 
psiakrew , inne człow iek znał cza ­
sy... Alę ty, Felka, galancie mi ja ­
koś w yglądasz, hrabiną zostałaś, 
czy co?... Pokój masz jak cesarz  • 
ubierasz się jak księżna, czy  to 
tw ój frajer za w szystko płaci? 
P rzyznaj się!...

— Tak...
— To bogaty gość.,. . Ale pal go 

licho... Słuchaj, Felka. M am  inte­
res do zrobienia... G rubsza fo rsa ..

— To rób sobie na  zdrow ie.
— Dziękuję za szczere życze­

nia, ale potrzebna ml twoja po­
moc... Musisz pójść z nami.

— Z kim?
— Po daw nem u, zę mną i z 

Bulbkiem.

— Ani mi się śni.
— Musisz, robota jest pewna... 

T aką znajdziesz tylko raz na sto 
lat, Ale nasze ręce nie do tego. Tu 
ty  potrzebna...

— Nie pójdę.
— Słuchaj, Felka, słyszałem , że 

tu sprzątnęli tego gagatlka, nasze­
go „opiekuna**... Ja  maim. sp ry tne  
oko... Jeżeli z nam i nie pójdziesz, 
będzie gorzej...

— Grozisz mii?
—  T ak! Pow iem  w szystko! Dla 

m nie to nic, nie mam co jeść, nie 
mam dachu nad głow ą, a le  ty ! Za­
stanów  się, dziew czyno!...-N ie by­
łaś jeszcze w więzieniu, , to nie 
wiesz, ale ci powiem-, lepiej chodź 
z mami...

Spojrzała na niego nienaw ist­
nym  wzrokiem .

— Kogo chcecie dziś obrobić?
— Fajny in teres — odparł Fre- 

dek uradow any. — O pierw szej w 
nocy spotkam y się jak zwykle.. 
na Fabrycznej... ale jeśli nie przy j­
dziesz...

— M ówię, że będę! — k rzyknę­
ła. — Ale też staw iam  w arunek:
— ostatn i raz,!

— Dobra, niech będzie ostatni... 
Ale teraz daj parę groszy...

W sunęła  mu w rękę papierek, 
k tó ry  zmilkł w jego ogrom nej ła ­
pie. O w rócił się jeszcze na progu 
i rz e k ł:

— Czekam y... pam iętaj, czek a­
my...

Po jego odejściu ubrała się i w y ­
szła rów nież na miasto. M iała kil­
ka sp raw  do załatw ienia.

Tego dnia w ieczorem  w dancin­
gu zebrało się w yjątkow e tow a­
rzystw o.

Baw iono się wyśm ienicie. Z es­
trady  padały  słow a ciętej sa ty ry , 
w eso łe piosenki i zabaw ne m ono­
logi. Tylko Rena była  jakaś sm ut­
na i zatroskana. Po w ystępach, 
gdy na lśniącej posadzce zaroiło 
się od tańczących par, usiadła 
w raz z Kaczyńskim  i Szumskim 
przy  stoliku. Panow ie starali się 
podtrzym ać rozm ow ę, lecz. udaw a­
ło im się to z wielkim  trudem .

— C zy pani źle się czuje? — za­
py ta ł cicho Szum ski; i i i

— Tak — odparła  rów nież szep 
tem. — G łow a mnie boli...

K aczyński zaprosił ją do tańca, 
lecz odm ówiła.

Około dw unastej asp iran t w stał 
i rzekł, popraw iając m undur:

— No, bardzo państw a p rzepra­
szam . mam dziś służbę nocną w 
U rzędzie śledczym ...,

R ena poruszyła się niespokoj­
nie na krześle.

— C ałą noc? — zapy ta ła  niby z 
ciekaw ości.

— Tak. proszę pani... — odlpairł 
z uśmiechem. — C ałą noc, do ós­
mej zrana... G dyby zaszedł jakiś 
w ypadek, proszę do mnie zad'zwo 
tlić... — odparł żartobliw ie.

— Przypuszczam , że nie zajdzie 
potrzeba — odrzekł Szumski, śmie 
jąc się głośno

— W obec tego pójdziem y spać,..
— zaproponow ała Rena.

— Skoro pani sobie życzy... — 
rzekł Szumski, podnosząc się rów

nież z krzesła.
W ybiła dw unasta  godzina, gdy 

znalazła się w hotelu. Rzuciła się 
na kanapę i zak ry ła  tw arz  ręko­
ma. Pół godziny leżała tak n ieru­
chomo, czyniąc w rażenie trupa. 
Gdy zegar w ybił wpół do p ierw ­
szej, ze rw ała  się z kanapy  i zaczę- 
ła  się przebierać.

Znała już dokładnie rozk ład  grna 
chu hotelow ego i w iedziała do 
kładnie, k tó rędy  należy iść, aby 
nie być przez nikogo sp o strzeż '>- 
ną. W ykrad ła  się na schody. Do­
zorca nie pa trza ł na nikogo, by le; 
by tylko w sunąć mu coś w  łapę: 
Bez trudności w ydostała  się na u- 
liieę. W siadła do pierw szej lepsze, 
taksów ki i kazała szoferow i je 
chać w prost na Fabryczną.

P rzy  rogu Fabrycznej w ysia­
dła. Gdy zbliżała się do 'znajome­
go domku, w  k tórym  tyle razy  o- 
m aw iała  sp raw ę G reya. serce jej 
ścisnęło się żalem,

Czyniła sobie w yrzu ty , że tak 
rzadko o nim myśli. Ale nie' było 
czasu na sentym entalne rozm yśla­
nia.

— A jednak przyszłaś... — p rzy ­
w itał ją Fredek.

— Ruszam y... juiż późno... — do­
da} Bubek.

— Dajcie mi chwilkę odpocząć... 
— odparła, siadając na w ytarte j 
kanapie. — Zmacbałam się...

— Odpocznij, odpocznij — zgo­
dził się Fredek. — Robota jes$ 
ła tw a, ale w  każdym  razie lepie! 
być na w szystko przygotow anym .

W  kilku zdaniach w ytłum aczył 
jej gdzie i co. Kantor w ym iany 
pieniędzy. D ozorca przekupiony. 
W puści. D rzw i już odryglowane,- 
tyliko chodzi o kasę. Sami się bo­
ją. Ona to zrobi najlepiej. Ma 
w praw ę. Niedługo potrw a.

— No. już czas!...
Zabrali narzędzia i ruszyli.
Szli w milczeniu bocznemi uli­

cami. Bubek był spokojny. Po­
gw izdyw ał sobie naw et zieicha. aż 
F redek  musiał mu przypom inać:

— Milcz, bo jak cie gw izdnę w  
zęby. to ci ślepa kiszka na wierzch 
w y liz ie !...

W szystko  już było  przygoto­
w ane. Dozorca zaraz  o tw orzy ł 
bram ę. Z aprow adził do sieni. Sam 
pilnował i daw ał znaki, gdy ktoś 
się zbliżał do bram y. Robota była 
bardzo ła tw a. Po godzinie kasa 
już była „załatwiona**.

Łupem złoczyńców  padło kilka 
tysięcy złotych. Rena nic nie wzię 
ła. O ddała sw oją część Fredkow i, 
m ów iąc:

— Pam iętaj, żebym  cię już wię­
cej nie w idziała!...

D ozorca też dostał swoje. Był 
kaw alerem . Za otrzyrtianą sumę 
miał w yjechać. Zaraz zrana, za­
nim w łam anie zostanie w ykry te .

Fredek znał go jeszcze z daw ­
nych czasów . Spotkali się na Fa­
brycznej.

— Pam iętaj! — upominał go 
Fredek przed odejściem. — Pakuj 
m anatki i zmykaj, bo cię p rzy ła­
pią!...

(C. d. n.)
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